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Praktyczne doświadczenia ostatnich 
stuleci wykazały, ie  naprawdę wartościo­
wych żywiołów albo wcale nie można 

, wynarodowić, albo tet można tego do­
konać z  wielkim Iruâem i bardzo powoli 

tlała korzyść ogranicza się niemal 
wyłącznie do chwiejnych, a wskutek tego 
małowartościowych ludzi. Zdobycia ich 
nie można w  żadnym wypadku uważać 
za korzystne i za stojące w jakimkolwiek 
stosunku do związanych z  tem cierpiett 
i niebezpieczeństw.

Prosimy i lon
Myśli, podniesione w artykule 

,,Cześć pieśni4* (Patrz „Nasze Ży­
cie” Nr. 11), należy powitać uzna- 
niem i rozpatrzyć środki, prowa­
dzące do możliwie prędkiego ich 
zrealizowania. Celowość rzuco­
nego hasta — twórzmy chóry! — 
nie budzi spewnością żadnych za­
strzeżeń: dodatniej roli śpiewu w 
życiu społecznem może nie doce* 
niać chyba tylko głuchy od uro­
dzenia. To też — przypuszczam 

nie trzeba szeroko rozwodzić się 
nad tem, że dobry śpiew stanowi 
jmiłą rozrywkę kulturalną, pod- 
' nosi i uszlachetnia, daje  natchnie­
nie do pracy i t. d. Tę jego tw ór­
czą rolę w życiu ludzkiem odda w" 
na zrozumieli nasi północni sąsie- 
dii — Szwedzi, Estończycy, ale — 
nie szukając daleko — na co już 

.zwrócono uwagę — i nasi współo­
bywatele Łotysze postawili kulturę 
śpiewaczą na wysokim poziomie, 
(znajdując zrozumienie u  swoich,

* ar uznanie tt obcych. My — w na j*
; lepszym wypadku — coś nie coś 
, wiemy o tem i . . . milczymy zgod­
nym chórem.

• A przecież nie brak  wśród nas 
, osób, posiadających odpowiednie 
do chóralnego śpiewu w arunki 
po9owe. Znaleźliby się rowniei 
» tacy którzy mogli pracę popro- 
Wadzić.  ̂Niech jedni i drudzy da­
dzą znać o sobie, niech się zwołają 
«o kupy, niech obudzą członków 
śpiącego ̂  bractwa — najliczniej­
szej wśród nas „organizacji". Pio* 
oierow pracy tworzenia chóru cze-
a niemało trudu, dopomóżmy iml 

Propagujmy tę sprawę w roz- 
ze znajomymi, piszmy ar* 

tykuły, podając w nich konkretne 
projekty, wskazujące praktyczne 
*Posoby rozwiązania kw estji; 
zróbmy porządny odczyt o pieśni 
udowej, czy o jakimś kompozy- 
®*ze, o czemś, coby mogło zacieka- 

i poruszyć szerszy ogół; za* 
^Poznajmy się w jak i sposób nasi
Vnrl •Zi ,kU(łzą zamiłowanie do 

uzmhej pieśni — użyjmy, sło- 
wszystkich możliwych środ- 

Urw* Prowadzących do rychłego 
jez,eczywistnienia celu. A tym 
pjAt  8*erzenie znajomości naszej 
Za?la|,M'śród swoich i obcych przez 

i n‘e dobrze zorganizowa- 
chórów.

Zygmunt Ihnatowicz

Ostatni śnieg
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Wielk i  Post
Dzień 6 marca rozpoczyna okres Wielkiego 

Postu. Warto przypomnieć z historji, jak w daw. 
nych czasach w tym okresie poszczono i umartwiano

Pierwsi chrześcijanie znacznie częściej i suro- 
w!ej pościli niż my dzisiaj. Są ślady, że w pierw* 
szych wiekach chrześcijaństwa poszczono, wyjąwszy 
tylko kilka dni w okresie między Wielkanocą a Zie< 
tonem: Świątkami, we wszystkie piątki na znak ża. 
łoby spowodu pamiątki śmierci Zbawiciela, we 
wszystkie środy dla zadośćuczynienia za zdradę Ju­
dasza, oraz w soboty, jako dzień złożenia Chrystusa 
do Grobu. W połowię trzeciego wieku poszczono 
niezwykle surowo tylko przez tydzień, czasami przez 
dwa tygodnie, w czwartym wieku natomiast spotyka 
się wyraźne ślady dzisiejszego postu czterdziesto­
dniowego ni pamiątkę czterdziestu dni postu Chry* 
stusa Pana na puszczy. Ponieważ niedziele zawsze 
były wyłączone od postu, nadto niektórzy nie obej. 
mowali postem czterdziestodniowym okresu WieN 
kiego Tygodnia, uważając go za post oddzielny, po* 
nieważ wreszcie w niektórych okolicach nie poszczos 
no w soboty*okres Wielkiego Postu w pierwszych 
wiekach chrzęść jaństwa obejmował często­
kroć dni 50, 60 a nawet 70. Siad tego pozostał w 
nazwach niedziel t. zw. przedpościa (pięćdziesiątnica 
— staropustna, sześćdziesiątniea — mięsopustna i 
siedemdziesiątnica — zapustna). Uporządkował te 
sprawy dopiero papież Grzegorz Wielki (VI w.),- 
wprowadzając w całym kościele obchód Wielkiego 
Postu w dziesiejszej mniejwięcej postaci.

Okres przed wielkanocny rozpoczyna srię w cere. 
monjach kościelnych już w dziewiątą przed Wielka* 
nocą niedzielę. Objawy radości spowodu Narodzin 
Zbawiciela powoli znikają. Milknie radosne Allelu* 
ja, w Mszy św. opuszcza się Gloria i  zamiast „Ite,

missa est" na zakończenie kapłan wzywa: „Bene»
dicamus Domino". Kolor fioletowy szat liturgicz* 
nych zastępuje dotychczasowy biały. Trwa to 
przez trzy niedziele zwane w Polsce staropustną, 
mięsopustną i zapustną.

W pierwszych wiekach chrześcijaństwa Wielki 
Post był jednocześnie okresem przygotowywania 
katechumenów, później okresem nietyle pokuty ile 
zastanawiania się nad przewinieniami, by później 
odnowić swe życie i powstać z grzechów wraz z 
Chrystusem zmartwychwstającym. Dlatego też 
Wielki Post jest przediewszystkiem porą nekołe» 
kcyj.

Rozpoczyna post posypanie głów wiernych po* 
piołem, przygotowanym ze spalonych gałązek pal* 
mowych . Odbywa się to przy słowach: Pamiętaj 
człowiecze, żeś proch i w proch się obrócisz. Msza 
św, środy popielcowej poucza o istocie postu i 
mówi o ufności, której nie powinni tracić nawet 
najwięksi grzesznicy. Ewangelja tego dnia prze* 
strzegą przed niewłaściwem, zewnętrznem tyiiko, 
pojmowaniem postu jako umartwienia.

Potem w liturgji całego okresu Wielkiego Postu 
rozwija Kościół naukę o pokucie i dąży do wzbu* 
dzenia uczucia skruchy. Jednocześnie rośnie w 
miarę zbliżającego się Wielkiego Tygodnia, smutek 
W nabożeństwach, przerwany tylko liturgją 2 nie* 
dzieli Wielkiego Postu, poświęconej pamiątce Prze* 
mienienia Pańskiego. T ai smutek dosięgający 
szczytu w 6*tą niedzielę zwaną niedzielą Męki 
Pańskiej, godne uzupełnienie znajduje w szeroko 
stosowanem nabożeństwie Gorzkick Żalów. Na* 
bożeństwo to powstało i  misterjów średniowiecz* 
nych a w Polsce po raz pierwszy odprawiono je, 
jak świadczą dokumenty, w r . 1707 w kościele św. 
Krzyża w Warszawie.

Pi er ws i  p a p i e ż e
I  I  V V I  Pierwszym następcą św. Piotra, a  drug

Czy wiecie, że dopiero trzydziesty trzeci papież, 
św. Meich jades, uniknął śmierci męczeńskiej? 
Wszystkich jego poprzedników prześladowcy wiary 
chrześcijańskiej umęczyli Ginęli więc pierwsi 
papieże na krzyżu, ginęli pod kłami dzikich 
zwierząt, szarpani w sztuki, ginęli pod rózgami i 
rozpalonem żelazem, lecz mimo wszystko nie za* 
parli się Chrystusa! Możemy być doprawdy dumni, 
że pierwsi nasi papieże byli tak mężni.

św. Piotr, Apostoł, który był namiestnikiem 
Chrystusa, przez Niego samego wyznaczonym, 
pierwszy też otrzymał nazwę PAPIEŻA. Słowo to 
wzięte jest z języka greckiego i  oznacza: OJCIEC. 
Ponieważ św. Piotr był pierwszym papieżem, wy* 
branym przez samego Chrystusa, przeto żaden z 
jego następców, już dla samego szacunku i czci, 
nie przybrał imienia Piotr. Nowoobrany papież, jak 
wiadomo, przybiera sobie inne imię.

Pierwszym następcą św. Piotra, a  drugim z rzę* 
du papieżem, jest św. Linus, który zanim przyjął 
chrześcijaństwo, był podobno niewolnikiem.

Dziś niewolników niema już na świec ie, ale w 
czasach pogańskich kupowano i sprzedawano ludzi, 
postępując z nimi nieraz w sposób najokrutniejszy. 
Lecz religja chrześcijańska zaczęła nauczać, że wszy* 
scy ludzie równi są przed Bogiem i zniosła różnicę 
między wolnymi a  niewolnikami. Potwierdzenie tej 
nauki widzimy w obraniu papieżem św. Lrausa, 
który pomimo skromnego pochodzenia, dzięki świą* 
tobliwości życia, wyniesiony został na tron apostoł* 
ski. Święty Linus zginął, umęczony w Rzymie, za 
panowania tego sawtgo cesarza Nerona, który ka* 
zał zgładzić św. Piotra. Św. Tin osa skazano na skn» 
tek doniesienia pewnego znakomitego rzymianina» 
którego córkę Linus uwolnił od opętania. Uczynił 
to w imię Zbawiciela, a  gdy zażądano od mego, 
żeby się wyrzekł Chrystus*, wołał ponieść męcneń* 
ska śmierć.

Kościół katolicki 
na 

pierwszem miejscu
Według najnowszych obliczeń rozkład wyzna& 

na świecie przedstawia się procentowo, 
jak następuje: katolików — 19%; konfucjonistów 
i taoistów — 16,4%; mahometan — 13%; kin* 
«Mstów i jainistów — 12,1%; buddystów — 10,8%; 
protestantów — 8,9%; prawosławnych — 7,1%; 
animistów — 6,6%; bezwyznaniowców — 4,1%; 
żydów — 0,9%; szyntoistów — 0,9% ; różnych 
0,2%.

Europ* liczy obecnie 20l£a5,990 katolików, 
czyli 43% całej ludności 234^29*575 chrześcijan nie 
katolików, t. j. prawosławnych, anglikanów, ewan* 
gelików i 31,340,916 niechrześcijan. W Ameryce 
Południowej jest 52,513,320 katolików, czyli 33%, 
85,540,818 chrześcijan niekatolików i 21,000,130 nie* 
chrześcijan. W Ameryce Południowej na katolików 
przypada 73,050,585, czyli 97%, 541,984 innych 
chrześcijan i 1.552-602 niechrześcijan, W Afryce 
katolicy liczą 5,387,678 głów. chrześcijanie nie=kato« 
%  — 9,103,725 i niechrześcijanie — 125,574.030, 
czyli 89%. Azja liczy 17,038,678 katolików.

9,450,545 chrześcijan nie; kat «lików, t7 M U ,tl4  nie* 
chrześcijan, czyli 97%. Aastralja Bezy 198TJK 
katolików. 5^98,200 chrześcijan nie ilntaBfcftw i 
1,035,665 niechrześcijan.

Jak wynika z powyższych danych, knifii l kato* 
lir ki ta jan ie  w «wiecie pierwsze ■Sejnce. Dane, da* 
tyczące kościoła peawoatawnego należy przyjąć a 
wielkimi zastrzeżeniem wobec t i a h i i i i  itw iu f a ' 
nia przynależności religijnej lihiaiki państwa So* 
wietów. Przypuszczać raczej należy, że odsetek 
prawosławnych jest o wiele mniejszy, natomiast 
odsetek bezwyznaniowców — większy.

Pairon kinematografii
W tygodniku „Catholic Times" z dnia 15 lutego 

b. r. znajdujemy rzuconą myśl, aby uprosić Stolicę 
świętą o wyznaczenie patrona dobrych filmów.

„Catholic Times" podkreśla, że katolicyzm, w 
odróżnieniu od purytanizmu, nie neguje godziwego 
artyzmu w ujęciu tematów filmowych. Owszem, 
Kościół zaleca, aby obrazy filmowe odznaczały się 
wysokim poziomem artystycznym i ilustrowały ży­
cie wszechstronnie, szerząc wzniosłe idee i  szla* 
chętny poryw wyobraźni, zawsze w zgodzie z nauką 
Chrystusa,

W  niedzielę 10 marca b. r. rozpoczął się tydzień 
propagandy mleka. O godz. 11-tej w pawiljonie 
Parku Wermańskiego, w obecności ministra rolnictwa 
J. Kaulińsża, wiceministra J. Birznieka, została ab 
warta wystawa mleka i produktów mlecznych. W 
ciągu dnia ulicami miasta przeciągnęło korso propa* 
gandowe, złożone z 7 samochodów ciężarowych i 27 
zaprzęgów na czele z oAiestrą.

W pierwszym dniu wystawę propagandową mleka 
zwiedziło z górą 10.000 osób.

Dni rolnika w Daugawpilsie
W dniach 9, 10 i  11-go marca w Daugawpikk 

odbył się zjazd pracowników agronomicznych z ca­
łej Latgalji. W zjeździe przyjęli udział minister 
rolnictwa J. Kaulińsz, wice-miiiister J. Birzniefat 
wyżsi urzędnicy ministerstwa, przedstawiciele zwiąfc 
ków centralnych z Knrzeme, Zemgale i Rygi, wój­
towie samorządów z całej Latgalji i t. d.

Zjazd otrzymał depesze powitalne od Premjen 
Dr. K. Ulmanisa i ministra W. Rubulsa.

Po inauguracji zjazdu dłuższe przemówienie wy* 
głosił wiceminister rolnictwa J. Birznieks, który 
mówił o obecnej konjunkturze gospodarczej i ta j ­
niach pracowników agronomicznych. Na zjeździe 
wygłoszono pozatem cały szereg referatów fach»* 
wych.



Robotnicy rolni z zagranicy
»Ekonomistą” w numerze 2=gim i 3-cim 1986 r< 

szeroko omawia sprawę sprowadzania z zagranicy; 
sezonowych robotników rolnych. Stawiając pytanie, 
«7 potrzebna i czy się opłaca ta  akcja z punktu 
Widzenia gospodarki państwowej, autor artykułu 
Przychodzi do wniosku, że dziś, gdy bezrobocie w 
Łotwie właściwie już me istnieje, potrzeba sprowa­
dzania tych robotników, jeśli tylko nie chcemy 
przeciwdziałać dalszemu rozwojowi naszego stanu 
Posiadania gospodarczego — nie ulega żadnej wąt» 
pliwości.

Zestawienia statystyczne z lat ubiegłych podają 
“Mn następujące liczby:

Sprowadzono do Łotwy robotników rolnych:

Państwo: 1929 r. 1930 r. 1931 r. 1932 r. 1933t.,
SV,a i ■ ,  15.702 18-820 17.684 10.184 6.429
™ska • , ,  654 2.434 4.358 2.021
ftstonja , ,  271 232 226 229

4.678
270

18.106 23.174 24.020 1S.795 12.404

Sc.slych liczb, dotyczących roku 1934 jeszcze nie 
*™Madamy, ale rejestracja w poszczególnych miesią* 
r®  ub. wykazuje około 26.000 robotników spro­
szonych z zagranicy. Tendencja zniżkowa obja* 
Ufii -E'^ W 1932 ł 1933 załamuje się i rok

4 daje wyższą liczbę robotników, niż wszystkie 
•przednie lata.

®la cały szereg przyczyn. Na pierwsze 
Wn wysuwa się znaczny postęp i rozwój

zatrudnia coraz liczniejsze rzesze 
lków, wywołując odpływ ze wsi do miasta*

w r. 1922 
w r. 1925 
w r. 1028 
w r. 1929 
w r, 1930 
w r. 1931 
w r. 1932 
w r. 1933 « 
W roku 1934,

Przemysł zatrudniał:
31.8 tysięcy robotników
40.9 .
573
62.4 
62,6
56.7
63.4
71.7 

według nieostatecznych dotąd
danych, liczba robotnika pracującego w przemyśle 
zwiększyła się jeszcze o kilkanaście tysięcy.

Z szeregu innych przyczyn należy odnotować 
różnicę w opłacie zarobkowej. Przeciętny zarobek 
robotnika w mieście wynosi 800—1.130 łatów rocznie, 
na wsi zaś 600—720. Pozatem wieś potrzebuje prze* 
ważnie robotnika sezonowego, miasto daje mu stałą 
pracę. Jednym z poważnych bardzo czynników, 
stanowiących o niewystarczalności robotników rol­
nych jest mały bardzo u nas przyrost ludności obok 
szybkiego i intensywnego rozwoju gospodarstw roi* 
nych oraz stałego zwiększania się płaszczyzny za­
siewów.

Przeciwdziałanie rozwojowi przemysłu w celu 
zwiększenia kadr robotnika rolnego nie byłoby 
oelowem, gdyż w dzisiejszej koniunkturze gospodar­
czej świata i nam należy jaknaóopieszniej zdążać do 
samowystarczalności i  zapobiegania odpływo­
wi waluty.

Nie ulega wątpliwości, że efekt gospodarczy, jaki 
osiągamy, wykorzystywujqc pracę robotnika rolnego 
z zagranicy, będzie o wiele znaczniejszym od tej 
aumy pieniędzy, naszych, jaką ten robotnik z Łotwy, 
wywiezie^

8. Przemysł rolny > r . a • 84 124.610

R a z e m  ( ■ ■ 7-527 4.358.965

9. Spłacenie długów
prywatnych ■ 13.370 7.613.045

10. Sztuczne nawozy ■ ,  . ■ 1-276 2.199.945
11. Wykup ziem z funduszu

ziemskiego c « • ■ • i 8.867 4.140.070
12. Spłatę długów za budulec 254 25.690
13. Zamianę krótkoterm. poży­

czek na długoterm. ■ ■ ■ 5.956 3.818-460
14. Różne inne potrzeby t * « 625 35.415
15. Uregulowanie długów Ban* 

ku Łotwy, Min. Skar. i  b.
bank. hipotecz. • s » » s 486 347.611)

R a z e m  • » » 34.273 22.539.210

Dwa nowe rekordy łyżwiarskie 
Na zawodach łyżwiarskich podczas Olimp jady 

zimowej Berziń i Andrikson ustanowili dwa nowa 
rekordy łotewskie. Andrikson w biegu na 500 me» 
trów wykazał czas rekordowy — 46,2 sekundy, 
Berziń w biegu na 5000 metrów — 9 min. 2,2 se*
kundy. ,

Turniej szachowy Łotwa — Litwa 
Łotewski i litewski Związki szachowe doszły doi 

porozumienia co do urządzenia turnieju szachowego 
pomiędzy reprezentacjami obu państw. Turniej od* 
będzie się w Rydze w dniach 17«go i  l&go marca 
b. Tt

Polskie odznaczenia
łotewskim wojskowym

Podczas pobytu w Rydze Szefa Polskiego Sztabu 
Głównego generała Gąsiorowskiego szeregowi wyż= 
szych wojskowych łotewskich został nadany order 
«Polonia Restituta“.

Dowódca Armji gen. K. Berkis otrzymał to 
odznaczenie pierwszego stopnia, dowódca dywizji 
Zemgalskiej generał K. Bangerski — drugiego, in= 
spektor lotnictwa wojskowego pułk. J. Baszko, do­
wódca Widzemskiego pułku artylerji pułk. W. Szen- 
feldt, dowódca potka kawalerji 6 . Bnk i pastor annji 
P. Apkałn — trzeciego, pułk. Itn. N. Milewski z 
wydziału wyszkolenia armji, adjutant ministra wojny 
pult Itn. K. Mednis i pułk. Itn. Beforis z 10=go A i z* 
putskiego pułku piechoty — czwartego stopnia.

Odznaczenie piątego stopnia otrzymał lept. Itn, 
K. Karkliń z pułku kawalerji.

Na froncie gospodarczym
Coraz mniej poszukujących pracy 

Wedłng danych Ministerstwa Opieki Społecznej 
ilość osób poszukujących pracy już od 1-go lutego 
b. r. zaczęła stale się zmniejszać Na robotach 
publicznych obecnie pracują: w Rydze — 2060 osób, 
w Lepaji — 940, w Daugawpilsie — 853, W Wents- 
pilsie — 487 i t, d. Ogółem na robotach publiez* 
nych zatrudniano 6987 osób,

Latgalja może dać 20.000 robotników rolnych 
Kierownik Zjednoczenia Lat fja la kich Związków 

Rolnieznydi agronom Czaksz oświadczył, że w okresie 
sezonu robót rolnych Latgalja może dać innym 
dzielnicom Łotwy 20.000 robotników rolnych. Reje­
stracja robotników już została rozpoczęta i pierwsza 
grupa w końcu marca będzie skierowana na roboty.

Trzecia fabryka bekonów w Lepaji 
W 1935=86 roku gospodarczym spółka akcyjna 

(Bekona Eksporte® zamierza uruchomić trzecią 
fabrykę bekonów w Lepaji.

W nowym roku „Bekona Eksports" przewidują 
zakupienie od rolników 185.000 świń, ogólnej war» 
tości —- 11.250.000 Ls. Zagranicę przewiduje się 
Wywieść 40000 sztuk przerobionych bekonów, war­
tości — 2.400.00 Ls.

Premier Dr- K. Ulmanis w „Daiies“*teai r:e na przedstawieniu jednej z nowym sztuk łotewskich

Z Rady Funduszu Kulturalnego
W dniu 11-go marca r. b., pod przewodnictwem 

premjera Dr. K. Ulmanisa, odbyło się posiedzenie 
Rady Funduszu Kulturalnego.

Rozpatrywano projekt referenta do spraw kul* 
tury i sztuki przy Ministerstwie Oświaty oraz 
sprawę udzielania zapomóg i poparcia literatom, 
muzykom i t. d.

Postanowiono zwrócić większą uwagę na propa* 
gandę wartościowych dzieł literatów łotewskich za-

Ofwarcie komunikacji lotniczej 
W arszawa—Ryga-—T al lin

Polskie Towarzystwo lotnicze „Lot* w dniu 
lego kwietnia b. r. — wzorem lat ubiegłych — 
wznawia stałą komunikację lotniczą pomiędzy War­
szawą—Rygą i Tallinem,

Pierwsze polskie samoloty przybędą do Rygi już 
V końcu marca r. b.

Około 3000 śpiewaków — na uroczystościach 
wyzwolenia Latgalji

30 maja b. r. w Rezekne odbędzie taą święto 
15-1 eci a wyzwolenia Latgalji. Dotychczas swój 
udział zadeklarowało 27 chórów, liczących 1400 śpie* 
waków. Oprócz tego udział przyjmą chóry 29 szkół 
podstawowych ,liczące przeszło 1000 śpiewaków.

granicą, które będą tłumaczone na języki obce. Pro­
jekty zasadniczo zostały przyjęte.

Ponadto rozpatrywano preliminarz budżetowy, 
który ostatecznie zostanie przyjęty na posiedzeniu 
w dniu 25 marca b. r. M. in. Rada uchwaliła, że 
poczynając od roku przyszłego 20—25 procentów 
(około 200.000 Ls) budżetu będzie przeznaczone na 
budowę monumentalnego gmachu społecznego w sto* 
licy Państwa.

Państwowy Bank Rolny
w r. 1934

udzielił pożyczek:
Na Ilość pożyczek N asoraęw L *

1. Budynki ■ i  i e « • 8 5.250 2.566.57(1
2. Meljorację ■ ■ a a t  ■ 1-010 484.535
3. Kupno ziemi • • , ■ ■ 295 334.510
4. Uporządkowanie spraw

spadkowych . * |  9 1 « 516 608.230
6. Inwentarz gospodar. • ■ 138 39.170
6. Wynagrodzenie za

pomiar ziemi « « ( t • 205 16.230
7. Mleczarnie 3 § ■ t » * 29 135.110

a
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— „Niepodległości Polski nikt nam nie poda* 
ruje, ani nikt za nas nie wywalczy, 0  nasze cele,
,zarówno polityczne, jak i społeczne, sami walczyć 
musimy. I to nie na język;, nie zapomocą bibuły 
drukowanej, lecz z bronią w ręku. Musimy prze­
ciwstawić zorganizowanej sile najazdu, opiera* 
jącego się na bagnetach, siłę zbrojną mas ludu 
polskiego."

Słowa te napisał, w niewielkiej broszurze wy« 
danej w Krakowie, Z. Mieczysławski. Pod tym 
pseudonimem ukrywał się — Józef Piłsudski,

W słowach tych mieścił się program — Czynu, 
mieściła się zapowiedź walki o niepodległość.

Marzenie o wolności świtało w głowach naj* 
szlachetniejszych przez całe stulecia niewoli. W 
swym arcypięknym poemacie „Sen o szpadzie" opi­
sał nam Stefan Żeromski tych marzycieli:

— „Wyszedłeś — pisze Żeromski ■— w najciem* 
n-iejszą noc, gdy huczał wicher i bił deszcz, a my 
.wszyscy, dwudziestomil jonowy naród, spaliśmy w 
swych 1 sypialniach, pokojach • i Izbach, poddaszach 
i morach podziemnych .snem niewolników... W 
lewej ręce dźwigałeś żerdź, któro w ciemności 
szukałeś, obieszczyka, strzegącego granic ziemi, w 
prawej miałeś rewolwer; gotowy do strzału. Tak 
przebywałeś graniczne rzeki. Szedłeś w kraj boso 
i krwawiąc nogi...'*

Przez sto lat - przeszło zjawiały się szlachetne 
postacie/ śniące „sen o szpadzie". Ale zawsze po 
Racławicach następowały •— Maciejowice. Pd 
krótkich dniach chwały*dlugie noce klęsk;.., Po 
.wzlocie nadziei — stoczenie się w otchłań rozpaczy 
upokorzenia.

życiu bohaterów wolności, opromienionych 
sławą i aureolą poświęcenia — Tadeusza Koś* 
ciuszki, Henryka Dąbrowskiego, Piotra Wysockiego, 
■Romualda Traugutta — nie towarzyszyło, niestety, 
zwycięstwo.' Cztery pokolenia polskie żyły w mro- 
jkach niewoli, każde wyłoniło z siebie świetlaną 
|)08 tać, ale żadne nie rozkuło kajdan.
I Dopiero, gdy sen o szpadzie wyśnił „Ziuk" t  
Żułowa, dopiero, gdy hasło czynu zbrojnego rzucił
Józef Piłsudski  wolność stała się udziałem pola*
ków, ziściło się to, o co napróżno walczyli kosy» 
toierzy Kościuszki, szwoleżerzy Kozietulskiego, pod* 
«chorążowie Wysockiego, powstańcy Traugutta.

I Ideę niepodległości Józef Piłsudski podjął wśród 
I tragicznych wprost warunków. Rozpleniły się w 
I OPolsce prądy wprost wrogie poczynaniom zbrojnym* 
[Przygniatająca część społeczeństwa odżegnuje eięj 
Bak od ognia, od samej nawet myśli orężnego czynu/' 
Z  jednej strony: ugodowość, z drugiej internac«$ 
Ijjonałizm, & jednej —  wiara w „Reich&raty" M 
yDumy", wtara w konszachty dyplomatyczne, uga-j

nianie za „autonomją" z łaski cesarzy. Z drugiej wia­
ra  w rewolucję światową, w Internacjonał, braterst­
wo polskiego i rosyjskiego robotnika, a więc potępię* 
nie tych śmiałków, którzy marzyć śmią o regularnej 
armji narodowej,

I w tych warunkach, wśród tego ponurego tła 
wychyla się postać Józefa Piłsudskiego —  który •— 
jak to opisuje wizja Żeromskiego —. „wyszedł w 
najciemniejszą noc", gdy miljony Polaków „spały 
w swych sypialniach snem niewolników..."

— „Ty nie dla sławy wyszedłeś! brzmią dalsze 
słowa twórcy „Snu o szpadzie". Posłałeś siebie sam, 
ażeby świat wbrew woli świata wydrzeć z pod skinień 
berła nocy. Twoje zadanie, to niweczyć przemoc, 
z pod męki ciał wydobyć ducha ludzkiego, osadzić 
wśród ludzi miłość i prawo do szczęścia."

To posłannictwo spełnił Józef Piłsudski. Tę 
misję ziścił wywalczeniem wolnej Polski. Osadził 
wśród ludzi, znieprawionych stuletnią niewolą, 
prawo do wolności, prawo do szczęścia.

I dlatego w dziejach Polski po wieki będzie 
symbolem Czynu i Zwycięstwa.

Nie pojadą do Berlina
Londyn, Na posiedzeniu rady ministrów po» 

stanowiono w zasadzie podróż do Moskwy jednego 
z ministrów brytyjskich*

W przemówieniu sir John Simon oświadczył: 
Jadę w Czwartek dnia 7 marca wraz z Edenem do 
N iem iec. Słusznem jest, aby po naradach w Rzy* 
mie, Paryżu i Londynie analogiczna narada od» 
była się w Berlimde. Nie mogę narazie nic powie* 
dzieć na tem at tych rozmów oprócz tego, że po* 
d e jm u ję  podróż w pełn i św iadom ości wagi z ag a d ­
n ień , k tó re  tą  przedm io tem  n a rad , a  co do któ* 
rych jedynem wspólnem życzeniem wszystkich jestt 
aby przyczyniły się do przyw rócen ia  zau fan ia  w 
Europie i utrawalenia pokoju.

Berlin. Niemieckie Biuro Informacyjne ogłosiło 
w nadzwyczajnem wydaniu następujący komunikat:

W: czasie swej wizyty w Saarbruecken kanc* 
lerz Hitler nabawił się lekkiego przeziębienia, po* 
łączonego z silną  ch rypką. Na zarządzenie lekarzy, 
celem uniknięcia nadwyrężenia głosu, odwołane zo* 
stały narady, zapowiedziane na najbliższą przy» 
szłość. W tych okolicznościach Rząd Rzeszy przez 
sw ego m in is tra  sp raw  zag ran icznych  zw rócił się doi 
ambasadora W- Brytanji. Phippsa, z prośbą, aby 
W yznaczona w izy ta  m inistrów  b ry ty jsk ich  została  
odroczona.

Biała księga mówi 
o zabespiećzeniu pokoju

„Biała księga1' rządu brytyjskiego rozpomL 
się wstępem, w którym stwierdzono, że celem 
Utyki zagranicznej Anglji jest budowa pokoju. *

W dalszym ciągu podano metody, jakie 
brytyjski stosuje w dążeniu do utrwalenia pokoju, 
Są to : lojalne popieranie Ligi Narodów oraz poś 
pieranie przy współpracy z innemi narodami, nrie. 
dzynarodowych traktatów, mających na eelu pod* 
fcrzymywanie między narodami poczucia bezo;*, 
czeństwa.

Biała księga wskazuje, że angielska opinja pu'u, 
licna była dotychczas skłonma sądzić, iż do ułrzy. 
mania pokoju wystarczy dotychczasowych umó* 
międzynarodowych i że dawne środki obronne, jak 
flota, armja i lotnictwo, są już wreszcie niepo» 
trzebne. Wypadki światowe jednak dowiodły, że 
przypuszczenia takie są przedwczesne. Okazało 
się, że umowy międzynarodowe nie wystarczą dla 
utrzymania pokoju. Brytyjski rząd narodowy nie 
może zamykać oczu na fakt, że odpowiednie środki 
obronne są nadal konieczne do zapewnienia bez­
pieczeństwa i dania Imperjum Brytyjskiemu moi* 
ności odegrania właściwej roli w akcji utrwalania 
pokoju światowego.

Księga kończy się twierdzeniem, że rząd aiu 
glelski zamierza dążyć do głównego celu swej po* 
Styki zagranicznej — t. j. do utrzymania pokoju 
■— zapomocą nietylko takich metod, jakie stośo? 
wano w ciągu lat ostatnich, lecz również wszelkiemi 
innemi dostępnemi środkami. Pomimo ufności, «  
metody pokoju wreszcie zwyciężą, rząd brytyjski 
przyznaje, że, wobec niepewnej sytuacji świat®» 
Wej, n*e m ożna zrezygnować ze zbro jeń .

«i
ł)  y  . ,

Berlin. Komunikat, donoszący o chorobie kanc* 
lerza i o odroczeniu wizyty Simona wywołał w 
politycznych kołach Berlina wielkie wrażenie. Ze 
strony urzędowej odmawiają wszelkich bliższych 
wyjaśnień. v "• i

Mimowoli jednak wiążą tii wszyscy wydanie ko* 
munikatu z pojawieniem się „białej księgi" rządu 
brytyjskiego. Zwraca się przytem uwagę na 
wiadomość narodowo * socjalistycznej agencji pra* 
sowej, iż kąnclerz — pomimo choroby — kilka go* 
dzin bawił na wystawie samochodowej.

*ri'r <if> Amerykańska groteska sportowa — wyścig kaczek
M u s » -  i  itti.ajit amg-rykłuiskich założony został klub, którego celem ję§t orgąni^wani.e .

1 kąeztjt, N ą zdjęęju j**.kâ£&ki
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Ponownie
zaprosili

Londyn. Sir John Simon został ponownie zapro­
szony do Berlina. Baron Neurath zakomunikował 
dzii ambasadorowi angielskiemu w Berlinie, że 
kanclerz Hitler oczekuje wizyty sir Johna Simona 
między 24 a  30 marca i ma nadzieję, że sir John 
Simon będzie w stanie przybyć w tym czasie do 
Berlina,

Baron Neurath oświadczył, że kanclerz Hitler 
znajduje się obecnie w Bayreuth, dokąd pojechał by 
wziąć udział w pogrzebie ministra Schemma, lecz 
spowodu przeziębienia nie mógł wygłosić mowy, ani 
też być obecnym na nabożeństwie.

0 sytuacji Francji
'■ Paryż. Nastąpiło tutaj otwarcie Targów Lion» 
■kich*

Podczas bankietu premjer Flandin, zgodnie % 
zapowiedzią( wygłosił dłuższą mowę, w której zobra­
zował trudności gospodarcze i program w tej dzie* 
dżinie rządu. Program taki mógłby być zrealizowany 
tylko w atmosferze bezpieczeństwa i pokoju, Nie* 
stety, w listopadzie roku ubiegłego pokój zarówno 
na terenie zagranicznym, jak i wewnętrznym wyda* 
wał się niepewny. Zamordowanie króla Aleksandra, 
przygotowania do plebiscytu w Saarze, zbrojenia 
Niemiec, wejście Francji w okres słabych liczebnie 
roczników poborowych, pesymizm w stosunku do 
lig i Narodów — wszystko to wytworzyło uczucie 
niepewności. W grudniu został zażegnany konflikt 
Węgiersko-jugosłowiański, w styczniu układy fran- 
Cusko*włoskie wzmocniły siły pokoju, a plebiscyt w 
Saarze i serja układów francusko*niemieckich z tem 
związanych podniosły wartość Ligi Narodów przy 
regulowaniu spraw międzynarodowych. Od lutego 
podjęta została współpraca z W. Brytanją w celu 
ograniczenia zbrojeń i rozszerzenia wzajemnej rę­
kojmi bezpieczeństwa przez konwencję lotniczą. 
Francja odzyskała w Europie swoją misję pokojową.

Obetnie zależy tylko od dobrej woli Nijemiec, aby 
na stopie równości doszło do zapewnienia pokoju w 
Europie,

14-go marca b r. znakomity przedstawiciel sceny 
polskiej Aleksander Zelwerowicz obchodził w Te-' 
atrze Narodowym w Warszawie 35=lecie swej pracy 
sceniczne j. .

Aleksander Zelwerowicz jest znany również i 
publiczności ryskiej ze swyoh występów* na terenie 
miejscowym: Polonji ryskiej, jako aktor, gdyż wy* 
stąpił w Teatrze Polskim w komedii „Papierowy 
kochanek'1, społeczeństwu iotewskjemii, jako reżyser 
gdyż wystawił w Teatrze Narodowym sztukę Sza­
niawskiego „Adwokat i róże", oraz później — jako 
wychowawca młodego pokolenia teatralnego, gdyż 
prezentował tu popisy szkoły teatralnej ,r>a czele 
której stał i stoi obecnie.

Zelwerowicz pozostawił po sobie we*'wszystkich 
tych „trzech rolach" — jako aktor, reżyser i. kie- 
rownifeniezatarte wspomnienie.

Dla charakterystyki Zelwerowicza wystarczy po« 
dać jego odpowiedź, udzieloną współpracownikowi 
„Gazety Polskiej”, na pytanie, czy bardzo kocha 
swyoh pupilów:

»— Chciałbym, aby Im życie teatralne poszło 
łatwiej, niż mnie. Przez cały czas marzyłem o 
idealnym warsztacie pracy i przez cały czas bez 
szemrania pracowałem w prowizorjum, jakie mi los 
dawał. Całe moje doświadczenie i zamiłowanie 
pragnąłbym przekazać młodzieży aktorskiej. Niech

kochają teatr, jak samych siebie, a bliźnich swoich’, 
jak swoj teatr. Niech mu będą wierni. Niech nie 
robią „karjery". Niech nie mierzą * stanowisk na 
gaże, a ról na arkusze. Niech grają «zespołem", 
a nie „solo". Niech się wyrzekną intryg za kulisami, 
a suflera w butcîzie i niech przyjaźnie wspominają 
starego Zelwera . . . “

C tte re ck  uczonych polskich na  u n iw erty tec ie  W 
C am bridge

Uniwersytet w Cambridge zaprosił uczonego 
polskiego, prof. Oskara Haleckiego do wygłoszenia 
trzech odczytów dla profesorów i studentów tej 
uczelni angielskiej. Jednocześnie uniwersytet w 
Cambridge zaprosił trzech innych uczonych poi* 
skich, mianowicie: prof. Marcelego Handelsmana, 
prof, Bronisława Dembińskiego i prof. Władysława 
Konopczyńskiego do wzięcia wraz z prof. Haleckim 
udziału w trzech konferencjach naukowych, po* 
święconych omówieniu z historykami angielskimi 
stosunków angielsko-polskich w przeszłości,

8 5 ’lecie u rodzin  p rezy d en ta  M ataryka  
Praga. (P a t). — Z okazji 85-lecia urodzin pre* 

zydenta Masaryka, odbyły się w Czechosłowacji 
wielkie uroczystości. We wszystkich miastach i  
wsiach zorganizowano manifestacje ku czci do» 
stojmego prezydenta.

K iepura nagrodzony  Leg ją  H onorow »
Jan Kiepura odniósł wielki sukces w Opt-ra 

Comique, śpiewając w „Tosce“. Występ tenora 
polskiego połączony był z jubileuszem „Toski“, 
którą wystawiono obecnie w Pai-yżu po raz 801. 
Artystę zmuszano do wielokrotnych bisów.

W antrakcie pomiędzy pierwszym a drugim ak­
tem dyrektor opery Gheusi wobec całego personelu 
teatru wręczył Janowi Kiepurze nadany mu prze* 
Prezydenta Republiki krzyż Legji Honorowej.

W  L itw ie —  2.476.154 m ieszkańców  
W Kownie zam ie izk u je  104.038 ludzi

Według wiadomości Centralnego Biura Sta* 
tystycznego, dn. 1 stycznia zamieszkiwało w Litwie 
ogółem 2.746.154 mieszkańców: 1.190584 mę.ż*
czvzn i 1..285.620 kobiet.

W Kownie zamieszkiwało 104.038 mieszkań* 
ców (54.476 m. i49.562 k ,) .

- Wschód i zachód w
•rckitekturze kościelnej 
• Widok zewnętrzny i 
*®ęłrze nowego koicio- 
"  katolickiego w Sara» 
l#*i* (Jugosławja), w 
którego budowie znalazły 

uzewnętrznienie stary 
— wschodni oraz 

^•jbsfdeiej nowoczesny 
zachodni.
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Nasze zadania
Nadchodzący nowy rok gospodarczy 

stawia przed nami* rolnikami, zadania, od 
których trafnego rozwiązania będzie zale­
g ł  nasz dobrobyt.

Właściwie mówiąc zadania powyższe 
nie są nowe. Od chwili odczucia kryzysu, 
każdy nadchodzący nowy rok upominał i 
nawoływał nas do zwrócenia uwagi na 
rzeczy dotychczas przez nas niedostrzega­
ne choć bardzo dla nas ważne. Mam tu 
na myśli przerzucanie się gospodarzy od 
uprawy jednej rośliny do drugiej, w za­
leżności od chwilowych sprzyjających do- 
stacznie wysokich cen na ziarno lub inne 
produkty rolnicze. Nie zważając na za­
sadę rolniczą „uprawiać to, co się opłaca", 
musimy pomyśleć, jak długo takie prze­
rzucanie się będzie opłacać. Żyjemy w 
czasach, kiedy ceny nie są stałe i przejście 
chociażby częściowe na gałęź chwilowo 
dobrze opłacającą się, jest bardzo ryzy­
kowne zarówno dla samego gospodarza 
jak i bardzo szkodliwe dla ogółu rolni­
ków, jeżeli będzie miało miejsce w jed­
nym czasie oraz znajdzie większe zastoso­
wanie. Za nieźle opłacającą się _ gałęz 
chwytamy się wszyscy, jako za jedyną 
deskę ratunku i siłą faktu pogrążamy ją. 
Czy to jest właściwe wyjście z sytuacji? 
Odpowiedź otrzymaliśmy już kilkakro­
tnie, odczuwając ją na własnej skórze. 
Jednak zaślepienie w przekonaniu, że w 
przyszłości będzie lepiej i trzymanie się 
recepty ojców nie pozwoliło nam chociaż­
by częściowo uchronić się od dalszych cio­
sów. Mieć ścisłe informacje o słabych 
stronach przeciwnika — znaczy zwyciężyć 
go, względnie -— najmniej — wyjść cało 
z pola bitwy. Kryzys przecież też jest 
naszym przeciwnikiem i to dość poważ­
nym i niebezpiecznym! Cóż poczyniliśmy 
w kierunku poznania jego słabych stron? 
Nic. Dotychczasowa nasza walka polegała 
na eksploatowaniu chwilowo nieźle opła­
cających się gałęzi, chcąc tem samem wy­
nagrodzić zmniejszanie się cen na inne 
produkty, a nie wiedząc, że jest to środek' 
w postaci chloroformu, używanego przy 
operacji, który chwilowo znieczula bóle, 
wpływając jednocześnie bardzo ujemnie 
na zdrowie. W jak dużym stopniu szkód- 
liwem jest wszelkie przerzucanie się z 
jednej kultury na drugą, świadczy przy­
kład z czasów p r zed k ryzy sowy ch, t. j. z 
roku 1924—25.

W roku 1924, zawdzięczając dobrej 
konjunkturze, cena na len wzrosła do ba­
jecznych rozmiarów, czyli za 16 kg (1’ 
pud) dobrego trzepanego lnu, płacono 
Ls 60, co pobudziło gospodarzy do wzmo­
żonej uprawy lnu. Otóż jak się okazało 
'•— zarobiliśmy na tem bardzo mało, gdyż’ 
wraz ze zwiększeniem produkcji o 40%, 
cena w roku następnym spadła też prawie 
o 40%.

Stąd widzimy, że od chwili odczucia 
kryzysu, przez szereg lat popełnialiśmy 
błędy, których nadal popełniać nie mo­
żemy.

Nie chcę wprowadzać paniki, jednak’ 
(będąc szczerym, powiadam, że w roku 
bieżącym żadnego polepszenia nie na­
stąpi.

Poprawić swą egzystencję, swój byt 
możemy tylko my sami. Oczekiwać po­
mocy i ^lepszych czasów" niewiadomo 
skąd, jest co najmniej równe głosowi, wo­
łającego bezskutecznie na puszczy.

Naturalnie, trudno podać jakąś szcze­
gółową receptę, przecież znanym jest fakt, 
że każde gospodarstwo ma swoje odrębne 
warunki lokalne, z którymi gospodarz 
musi się liczyć. Jednak z całem przekona­
niem podkreślam, że żądaniem następują­
cego gospodarczego roku jest, ażeby każ­
dy gospodarz, uwzględniając warunki lo­
kalne, nastawiłby swoje gospodarstwo na 
możliwie wszechstronną produkcję.

Zbyt i cena ważniejszych produktów 
rolnych, według informacji czynników 
miarodajnych, w nadchodzącym roku go­
spodarczym (od 1-go kw. 1935 r. do 1-go 
kw. 1936 r.) przestawia się następująco: 
Ze zbóż w roku bieżącym będziemy mogli 

eksportować żyto i jęczmień. Dlatego też 
musimy, póki jeszcze czas, zwrócić się do 
odpowiednich placówek po dobre nasienie 
jęczmienia, w przeciwnym bowiem wy­
padku towar nasz nie będzie mógł konku­
rować na rynkach zagranicznych, przez 
co nie będzie kupowany przez Rząd.

Szczególnie kładę nacisk na nasienie

jęczmienia, gdyż dotychczas jęczmień Ui 1 
produktem rynku miejscowego i przez f  
gospodarze nie zwracali większej . 
na dobór do siewu odpowiednich, 
kiej wartości, odmian.

Ceny na żyto, pszenicę i jęczmień 
rok bieżący jeszcze nie są znane, 
jednak dodać, że będą one jednakowe.

Zadziwiający ten fakt motywuje %\* 
tem, że pszenicę nie możemy eksportowa! 
spowodu konkurencji Ameryki, która j» | 
w ogromnych ilościach produkuje. I

Len narazie jest dość dobrym towarem 
eksportowym, ale znowuż należy zastrzec r 
się przed poszerzaniem produkcji. I

Nasienie koniczyny jest produktem l 
dość cennym, eksportowanym zagranicą I 
(do Niemiec — 70%, reszta — do Finlandji, I 
Danji i Estonji); przy uniknięciu nadpro. 1 
dukcji, ceny obecne da się utrzymać, a 1 
nawet zwiększyć. Chodzi o to, że nasię* |  
nie naszej koniczyny coraz większe zdo- 1 
bywa uznanie i popyt na rynkach zagta- I 
nicznych, spowodu swojej odporności na |  
niesprzyjające warunki klimatyczne, dzię> I 
ki czemu w bliskiej przyszłości może stać I 
się poważnym produktem eksportowym.

Dlatego też musimy dbać o produko- ! 
wanie dobrego nasienia, ażeby markę już 
wyrobioną utrzymać na odpowiednim po­
ziomie, a nawet podnieść.

Ziemniaków eksportować nie możemy. 
Jest to towar rynku miejscowego. Obecne 
ceny, przy odpowiedniej ostrożności da się 
utrzymać.

Dlatego też, biorąc powyższe pod uwa­
gę i stojąc w obliczu nowego roku gospo­
darczego, musimy z całą świadomością i 
zrozumieniem rzeczy wziąć się do pracy, 
ale do pracy planowej, celowej, dostoso­
wanej do warunków i żądań czasów obec­
nych, czasów, jak je przyjęto powszech­
nie nazywać — kryzysowych.

Rngielskie kontyngenty bekonów
W okresie pierwszych czterech mie­

sięcy b. r. Anglja pozwoliła wwieść do 
siebie poszczególnym państwom następu­
jące ilości bekonów (w nawiasach odpo­
wiednie liczby za pierwsze 4 miesiące ze­
szłego roku): Danji 1.170.374 centnarów 
(1.29&418 entn.), Holandji 175.098 entn. 
(204* 977 entn.), Ameryce (U. S. A.) 147.451 
entn. (137,100), Polsce 146.530 entn. 
(184-103), Szwecji 86.628 entn.) (97.418), 
Litwie 54-373 entn. (111.890), Rosji 15.667 
entn. (14.054), Estonji 13.823 entn. (18.609), 
Łotwie 12.902 entn. (10,731)» Argentynie 
12.902 entn. (13.151), Finlandji 7372 entn. 
(9077).

W ogólnej liczbie w okresie czterech 
miesięcy bieżącego roku będzie wwieziono 
do Anglji o 17% mniej bękonów, niż w 
zeszłym roku, t.j. w zeszłym roku 2.197.534 
centnary, a w b. r. 1.843,140 entn. jak  wi­
dzimy, że na cztery miesiące tego roku my 
otrzymaliśmy większy kontyngent (pozwo­
lenie na wwóz o przeszło 2 tys, centnarów 
niż w zeszłym roku, z czego możemy tyl-

Ceny rynkowe
Daugawpils 

Ls 
, 12.- 
a 14.40 
,  12.60 
• 8.40

Żyto za 100 kg. . ■
Pszenica ,  .  ■ ■
Jęczmień ■ ■ ■ ,
Owies t ■ i ■ •
Groch i • t  • i
Nasienie lniane e ,
Cielęta za sztukę v 
świnie tuczone za 100 kg. 50.00 
Prosięta do chowu (6 mieś.) 5.00—20.00

5-00—15.00

Kury żywe za sztukę a 
Masło domowe za 1 kg. > 
Masło eksportowe za 1 kg. 
Mleko świeże za litr ■ ■ 
Jaja za 100 sztuk ,  ,  i  
Kartofle za 100 kg. * ■ 
Siano łąkowe za 100 k g .. 
Siano koniczyny i tymotki 

sa 100 kg. • • a •

2.00— 2.50 
1.75
1.90— 2.00 
0.12
8.00—10.00 
3.60
3.60— 5.40

ko się cieszyć. (Centnar =  100 kg. =  6 
pudów okrągło).

ReiekM
Ls

8.40-10.W 
7 .9 0 -8 .»

10.00- 1*0°
21.0
5.00—10.00 

90.00-4ŁOU
7.00- 9 0° 
1.80- 2 2°
1.40- 1*°

0.KM0J*
7.00— 8-®®
3.00- 
8.60- <

4,80-7.20 4.80-fi 0®

€
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N A S Z E  P O R A D Y
Jak uzyskać wczesny groch?

Groch wczesnej odmiany należy w 
marcu zamoczyć na 12 godzin w letniej 
wodzie i wysadzić w drewnianej skrzyń* 
te, sadząc ziarnko od ziarnka w odle­
głości 2 cm. Aż do skiełkowania trzymać 
w ciepłem, a następnie — jasnem miejscu. 
(Wyrośnięty młody groszek wczesną wio­
sną, gdy czas już będzie odpowiedni, wy­
sadzić na grzędę. Wysadzać roślinę jedną 
od drugiej w odległości 5 cm, sadzić roślin­
kę, trochę ukośnie, chroniąc korzonki. 
Roślina rozwija się w gruncie bardzo 
szybko.

Owies kiełkowany — jako pasza 
dla koni I krów

Stwierdzono niejednokrotnie, że ziarno 
owsa kielkowanego jest użyteczną dla 
zdrowia zwierząt paszą. Próby robiono 
z kiełkowanym owsem przy żywieniu 
'drobiu (kur), krów i młodzieży. Niedawno 
przeprowadzono na większą skalę próby 
z żywieniem koni owsem kiełkowanym w 
kawalerji francuskiej i próby te dały 
èardzo dobry rezultat. Do kiełkowania 
owsa używa się skrzyń płaskich, wymia­
rów 1X2 metry, głębokich na 30 cm. Jedna 
taka skrzynia wystarcza na obrok dla 4—5 
koni. Suchy owies moczy się w ciepłej 
Wodzie (25° C) i po dobrem wymoczeniu 
zsypuje się do skrzyni. Szybkość kiełko­
wania zależy od temperatury. 3 razy 
dziennie owies zrasza się wodą, jednocześ­
nie przygarniając owies w skrzyni, w celu 
■uniknięcia zagrzewania się ziarna i 
zlepiania się kiełków. Po 4—5 dn. owies 
jest dostatecznie skiełkowany (przy od- 
powiedniem cieple), kiełki osiąga ją dłu* 
gość 6—8 centymetrów i poczynają zie­
lenieć. Wtedy owies jest najwłaściwszy 
do skarmiania. Przy stałem żywieniu 
trzeba mieć jednocześnie 4—5 skrzyń do 
kiełkowania żeby mieć stały zapas kielko­
wanego ziarna. Dobre wyniki osiągnięto 
przy żywieniu owsem kiełkowanym koni.

Podobnie kiełkowanym owsem dobrze 
jest dożywiać krowy mleczne: kiełkowa­
ty owies wpływa też dodatnio na zaciela- 
nie się krów.

Czy w glebie jest wapno?
Stwierdzenie obecności wapna w glebie 

bez konieczności posługiwania się przy- 
tem analizą chemiczną może być usku­
tecznione zapomocą kwasu solnego. Meto­
da ta polega na tem, że wapno, czyli wła­
ściwie węglan wapniowy polany kwasem 
«olnym rozkłada się, wydzielając dwutle­
nek węgla, który w postaci drobnych czy 
Większych baniek, * pękających zwykle z 
charakterystycznym cichym trzaskiem,wy­
dobywa się. Rzecz naturalna, że im więcej 
dana gleba zawiera wapna, tem więcej jest 
takien baniek i tem większe są one, tem 
silniejsze jest owo burzenie i trzaskanie. 
Wynika stąd, że na podsławie mniejszej 
czy większej intensywności takiego bu* 
*zenia, można wnioskować o zawartości 
Wapna w głębie. Jeden z uczonych nie­
mieckich ułożył nawet skalę, wykazującą 
rożny stopień nasilenia tej reakcji. I tak:
3) nasilenia jest wówczas, gdy kwas solny 
wlany w ziemię wsiąka nie wywołując 
żadnego śladu pęcherzyków gazu; 2) ozna- 
i?2®* Ktly wydobywają się po polaniu po­
jedyncze małe pęcherzyki, co świadczy o 
^oecności małych ziarenek węglanu wa- 
P®*a; 2) gdy po polaniu początkowo nie 
wydobywają się bańki,po pewnym jednak' 
«asie pojawia się ich większa ilość; 3)

gdy natychmiast po polaniu kwasem cała 
masa ziemi poczyna lekko burzyć, z p rzy  
czyny wydobywania się drobnych lecz 
licznych banieczek; 4) gdy polana ziema 
wytwarza wielkie bańki; wreszcie 5), gdy 
ziemia burzy gwałtownie, wytwarzając 
wielkie pęcherze. Jakkolwiek jedynie 
analiza chemiczna daje pewne wyniki ba­
dania, wykazuje bowiem nietylko obec­
ność, ale ilość węglanu w ziemi, to jednak 
dla ogólnego szybkiego zorjentowTania się 
w tej kwestji badanie przeprowadzone tą 
metodą, przy uwzględnieniu podanej ska­
li, może okazać się zupełnie wystarcza- 
jące.

Co należy dać drzewkom ow’ocowym 
w zimie?

Na to pytanie odpowiada Dr. Adam 
Krasueki w dłuższej pracy, z której poda* 
jemy poniżej najważniejsze wskazówki.

Rozpatrzywszy sposób życia owadów 
mszycowatych, jak czerwce, mszyce wła­
ściwe i miodówki, przekonamy się że prze­
ciw wszystkim możemy stosować zabiegi 
zapobiegawcze w zimie, zabijając bądź 
to zimujące larwy, bądź też jajka. Naj­
właściwszym i najskuteczniejszym środ­
kiem będzie opryskiwanie drzew i krze* 
wów w sadzie 8—10%-em karbolineum, 
przyrządzanem specjalnie do tępienia 
szkodników w sadach pod rozmaitą nazwą 
(karboliana, dendryna, arbokrezol, arbo- 
salus i tp ). Jednokrotne gruntowne zrosze­
nie sadu karbolineum w porze zimowej 
zabezpieczy przed licznym pojawem 
szkodników owradzich z grupy mszyco­
watych i in. Kto tego zabiegu w zimie 
nie dokonał,ten w okresie wegetacji będzie 
napróżno walczył z mszycami, płyn bo­
wiem mszycobójczy nie dosięgnie wszyst­
kich owadów, mających doskonały schron 
na spodniej powierzchni zwiniętych lub w 
inny sposób zniekształconych liści.

Do zraszania karbolineum należy wy­
brać odpowiedni dzień pogodny, bez­
wietrzny, najlepiej w czasie odwilży lub 
przy słabym mrozie. Jeżeli sad ma być 
utrzymany w zadowalającej zdrowotności, 
musi korzystać z opryskiwania. Przy uży­
waniu karbolineum do opryskiwnń w sa­
dzie pamiętać trzeba o tem, że jest to do­
zwolone, bez obawy uszkodzenia roślin, 
tylko w porze zimowej, t. i. od chwili 
utraty liści, jako organu oddechowego i 
asymilu jącego, aż do czasu przed wiosen* 
nem nabrzmiewaniem pączków.

Wszelkie suche o pomarszczonej, 
poczerniałej korze, lub okryte guzami ga­
łęzie na drzewach i krzewach, zwisające, 
zepsute, zeschnięte owoce, pozostałości z 
kwiatostanów na czereśniach i wiśniach 
należy obcinać i palić. Przyczyniamy się 
w ten sposób do usuwania ze sadu owa­
dów, drążących wnętrze pędów pasorzyt- 
nych grzybków.

Bielenie drzew, czyszczenie przy pomo* 
cy szczotki pni i konarów z obumarłej po­
pękanej kory, porostów, mchu i. t. p., na­
leży do elementarnych zabiegów, które 
specjalnych przypomnień nie wymagają, 
wszystek materjał zeskrobany z drzew, 
zawierający w sobie rozmaite pasorzyty, 
należy starannie zebrać i spalić. Jeżeli 
powłoka wapna w czasie zimy skruszyła 
się i odpadła, należy bielenie odnowić.

Owies jako siano
W jednem z czasopism rolniczych 

niemieckich czytamy sprawozdanie z prze­
prowadzonych prób użycia naszych zbóż»

mianowicie żyta, jęczmienia i owsa na’ 
zbiór siana. W tym celu sprawozdawca 
wysiał na poszczególnych poletkach na 
wczesną wiosnę powyższe zboża bez 
jakiegokolwiek nawozu, czy szczegół-' 
niejszej uprawy i zebrał je w czasie kwit* 
nienia (żyto po wykłoszeniu) i następnie 
wysuszył na siano. Okazało się przytem* 
że owies dal najlepsze rezultaty, bo nictyl- 
ko, że bardzo szybko się wysuszył, ale Î 
zachował piękną barwę zieloną, w przecie 
wieństwie do żyta, które schło nieco dłu-« 
żej i dało siano o lichym wyglądzie, no« 
dobnie jak i jęczmień, który sechł najdłu­
żej. Po należy tem wysuszeniu dawał spra­
wozdawca tak pozyskane siano cielętom i 
koniom. Okazało się, że najchętniej spa­
sane było siano z owsa, następnie z jęcz­
mienia, zaś najmniej chętnie z żyta. Spra*» 
wozdawca wysnuwa z tych prób wniosek* 
że o ile ktoś nie posiada dobrych co do ja­
kości i ilości łąk, może przez obsiew owsa 
zaopatrzyć się łatwym sposobem w bardzo 
dobre siano; w zbiorze tej paszy otrzy­
muje się mniej więcej tyle siana, ile z 
dwu pokosów średno dobrej łąki, przy-' 
czem jednak siano owsa będzie stanowczo 
lepsze, niż z wielu łąk, porastających' 
częściowo kwaśną roślinnością. Rozchodzi 
się jednak tylko o to, by wysiać owk*s 
możliwie wcześnie, a zebrać go w czasie 
kwitnienia, susząc go podobnie jak  siano 
łąkowe, bez użycia ostwi, czy trójnóg i 
t. p. przyrządów, które przytem okazują 
się niepotrzebne.

Przegląd rynkowy
Poniewraż obecnie siemienia lnianego z 

zagranicy nie sprowadzamy, warunki na 
naszym rynku dla tego produktu wytwo­
rzyły się sprzyjające. Podaż siemienia w, 
tym tygodniu naogół nie była duża, za« 
potrzebowanie zaś na siemię do olejarni! 
i siemię nasienne wzrasta, co podziałało 
na podniesienie się ceny. Obecnie za dob­
re siemię nasienne — zależnie od miasta —* 
płacą od Ls 24 do Ls 28,5 za 100 kg., za sie- 
mię do przerobu olejarskiego od Ls 2i| 
do Ls 26,80 za 100 kg. Ograniczenie wwo­
zu produktów spożywczych z zagranicy 
ujawniło, że nasz wewnętrzny rynek ma' 
dość duże zapotrzebowanie na grykę i że 
nasza produkcja gryki nie jest wystarcza­
jącą na pokrycie tego zapotrzebowania. 
Za dobrą grykę płacą obecnie Ls 26—27i 
za 100 kg.

Wobec zmniejszonych możliwości wy» 
wozu nasienia koniczyny czerwonej, ceny 
są chwiejne z tendencją zniżkową. Na­
sienie koniczyny szwedzkiej nadal jvsf 
wywożone do Niemiec, przeto cena trzy­
ma się na poziomie zaszłego tygodnia i 
Wynosi Ls 150 za 100 kg.

Kalendarzyk na marzec
W tym miesiącu należy skończyć zw’óz- 

kę drzewa na opał, •względnie przygoto­
wywanie go w lesie. RówTnież już naj­
większy czas nadobrze zająć się opatrze­
niem i naprawieniem narzędzi i maszyn 
rolniczych. Nie zaszkodzi, a tylko pomóc 
może, poczynienie starań w celu nabycia 
nawozów sztucznych i nasion koniczyny. 
Swoje nasiona jęczmienia, owsa i pszenicy 
należy zawieść na punkt maszynowy i 
oczyścić na tryjerze.

W tym miesiącu należy pozatem w 
sadach prześwietlać korony, ścinać szcze­
py. W celu ochronienia przed szkodnika­
mi w końcu miesiąca należy opryskiwać 
drzewa 10% roztworem ałunu żelazowego.
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W Bibljotece Publicznej w Wars 
su w ie znajduje się zupełnie nieznany 
— choć niepospolitej wartości i piękna 
«■» większy fragment opowieści Prusa, 
dochowanej aż w trzech redakcjach- Za 
każdym razem Prus nadawał jej inny 
tytuł: w pierwszej redakcji brzmi on; 
Z pamiętnika niedołęgi, w drugiej —
Zmarnowani, i wreszcie ostatecznie 
Nic nie ginie!

Tematem utworu jest pamiętnik czlo- 
wieka, który życie swoje oddał na usłu­
gi innym. Mamy przed sobą zrazu mło« 
dzieńca, niezwykle uzdolnionego, żad­
nego wiedzy, który ma dane, by dojść 
In oryginalnych, twórczych wyników 
naukowych, zdobyć uznanie ludzi wy* 
bitnych, osiągnąć majątek. Ale w 
chwili, gdy skończył uniwersytet i 
jedzie zagranicę, by wyspecjalizować 
się w wiedzy technicznej, dowiaduje się 
o śmierci matki i agonji ojca, który 
przed zgonem zaklina go, by nie opusz» 
czai młodszego rodzeństwa. Dla przysz* 
łości dwóch braci i siostry wyrzeka się 
bohater karjery naukowej. Zrazu nie 
rezygnuje jeszcze całkowicie: ma na* 
dzieję, że gdy odchowa i wykształci ro­
dzeństwo _  wróci do porzuconej pracy. 
Ale życie inaczej zdecydowało •** dla 
nauki nie zrobił nic, sterał wszystkie 
siły. a  później gdy już wypełnił swoje, 
przyszła gruźlica... Widzimy go na 
kilka tygodni przed śmiercią, 2 któi*ej 
nadejścia zdaje sobie sprawę, jak czyni 
obrachunek ze swej przeszłości.».

Podajemy Czytelnikom pierwsze 
trzy rozdziały opowiadania, będące na­
strojowym wstępem do właściwego pa» 
miętnika. Stanowią one poniekąd zams 
kniętą całość, będącą niewątpliwie 
najpiękniejszą i najgłębszą częścią 
utworu.

Î.

Wybieram się w daleką drogę i na tych kartkach 
piszę sobie paszport do kraju ludzkiej pamięci.

Oto mój rysopis.
Lat — około pięćdziesięciu, twarz — żółta i za* 

padnięta, włosy — siwiejące. Stan — wolny, zaję­
cie —■ nauczyciel prywatny, przyrodnik,

Gdzie się wybiera? Tam — gdzie odchodzą 
światła wygasłych ognisk, dźwięki prześpiewanej 
pieśni i spełnione czyny. Idę do Tego, który na wi­
dowisko życia przysłał mnie pomimo mej woli i od» 
wołuje wbrew instynktom.

Trzymając nogę na stopniach tajemniczego wozm, 
oglądam się za siebie, jak podróżny po ukochanej 
okolicy, nim dadzą sygnał odjazdu. Ten punkcik, 
który tam het iskrzy się tak, że od blasku oczy za­
chodzą łzami, to epoka dzieciństwa. Droga, nad 
którą miejscami świeci słońce, miejscami kłębi się
smutek, — t o  moje życie. Odnogi, co tu i ówdzie
wybiegają z głównego gościńca i toną w pomroce, 
to — ścieżki, któ^emi mogłem iść na prawo albo na 
lewo i — nie poszedłem. Tam — miłość krzyżuje 
się z obowiązkiem; tu — droga do m ajątku i sta­
nowiska — z przyszłością mego rodzeństwa. Tam 
sumienie spycha mnie ze ścieżki dobrobytu. Dalej 
•— rozstajne drogi, gdzie należało wybierać między 
przywiązaniem do siostry i — jej szczęściem. Tu 
— znowu miłość, która tak gdzieś znikła, że znalaz­
łem po niej ranę w sercu. A te  groby  te  gro»
b y ! . . .

Co zostało? Poza mną — fakta, które w świe» 
cie zakreślają coraz szersze kręgi; we mnie — żal 
na dziś, a na jutro rezygnacja.

BolesMatv Prus

Niezna
Marne życie! a przecież tak drogie, że go czło­

wiek wskrzesza i drugi raz przebiega, choć we 
wspomnieniach.

H.
Od kilku lat wynajmuję pokój w klasztorze, w 

którym dogorywa obecnie kilku zakonników i ja z 
nimi.

Gmach zabudowany jest w czworobok; środek 
zajmuje kwadratowe podwórze • W lecie zieleni się 
na niem kilka kęp trawy, jest parę karłowatych 
drzewek, a parę kamieni, zapewne grobowych, pora­
sta pleśnią i mchem. Wzdłuż jednego boku dziedziń» 
ca Btoi kościół; trzy inne —  tworzą się z klasztor* 
nych zabudowań, ustawionych w podkowę.

Przez długość te j podkowy ciągną się korytarze. 
Po jednej stronie są wielki okna, wychodzące na 
dziedziniec, po drugiej —. wiszą na ścianach obrązy, 
niby znowu okna wybite do innego świata. Przed­
stawiają one sceny ze Starego i Nowego Testamen­
tu. Wygnanie pierwszych ludzi z raju, potop, męki 
Machabuszów, a dalej — ukrzyżowanie Piotra, wi« 
dzenia Jana, męczeństwo Wawrzyńca i wiele innych. 
Obrazy — w dzień są bohomazami; ze starych płó* 
cien zwieszają się strzępy i opada wyblakła farbai 
Ale noc nadaje im charakter wzniosły . Przy blasku 
księżyca, albo migotaniu zakopconych lampek, skle­
pienie odlatuje w górę, a  korytarze wyciągają się 
jakby w nieskończoność. Cisza potęguje najmniejszy 
szmer. Każdemu stąpnięciu odpowiadają tysiączne 
echa; każdy wyraz powtarzają głosy pod posadzką, 
nad sklepieniem, w ogromnych salach i  we framu­
gach zasnutych pajęczyną. A gdy i to umilknie, 
słyszysz — cichą rozmowę bibljoteki z refektarzem, 
szepty pustych cel i wzdychanie grobów. Niekiedy 
jeszcze z kościelnego chóru dolatuje stłumiony 
śpiew. To — modlą się zakonnicy.

Wtedy na obrazach niknie poszarpane płótno, a 
farby stają się żyjącemi istotami. Przedmioty odzy« 
skują bryłowatość, ludzie ruch. W rękach katów 
błyszczy stal, krew męczeników płynie jak niegdyś 
i — zmartwychwstaje odwieczna walka ducha z 
przemocą o wolność.

Jak  oni dawno zmarli ci bojownicy,a przecie ich 
zwycięstwa żyją po dziś dzień, w myślach, ustawach 
i w historji pokoleń. Nawet łzy nie wyschły i, jak 
źródła opokę, wciąż przebijają ludzkie okrucieństwo.

Klasztor stoi na górze, a mój pokój jest narożny. 
Jedno okno patrzy na miasto, drugie na rozległe 
łąki jeszcze pokryte śniegiem. W kącie izby znaj» 
duje się moje łóżko, na środku   stół i parę krze­
seł. Szafy i półki są wpuszczone w ściany; mury 
mają kilka łokci grubości; zakratowane okna wzno­
szą się nad ziemią na jakie trzy  piętra.

Póki mogłem zajmować się lekcjami, byłem ta  
tylko gościem, ale dziś całe dnie schodzą mi w 
klasztornej celi. Prócz starego eks»zakrystjanina, 
który rano czyści odzież, a w południe przynosi mi 
obiad, nie widuję nikogo. Nim się dobrze rozwidni, 
grzeję sobie mleko na maszynce, potem układam 
książki, czytam albo rozmyślam. Jestem panem 
swego czasu i pracy; mam wakacje, do których 
wdzychałem od wielu lat i może byłbym zupełnie 
szczęśliwy, gdyby nie chwilowe ataki rozdrażnienia.

Wtedy dręczy mnie samotność, przygniatają mu»

K O N K U R S M ŁODYCH
Pragnąc zorganizować próbę naszych młodych 

i i  literackich Redakcja ogłasza.
KONKURS

Na
1) najlepszy noWełę łub op°wiadanie
2) najlepszy wiersz.
Warunki iiokuriu:
1) Udział biorą jedynie osoby w wieku do lat

2) Nadsyłający nowelę lub wiersz muszą podać 
'do wiadomości Redakcji w zamkniętej kopercie swe 
fonię, nazwisko i adres.

Nowela, wiersz mogą być podpisane pseudoni­
mem, który należy zamieścić też na kopercie, w 
której znajduje się dokładny adres i właściwe 
jiazwieko.

3) Nadsyłane prace naiezy zaopatrzyć uwagą: 
konkurs,

4) Nowela (opowiadanie) tnie moàe przekro» 
czyĆ 250 wierszy druku, wiersz — 50-ciu.

5) NajleDsze prace zostaną zamieszczone w 
„Naszem Życiu".

6) Termin nadsyłania — 1 maja 1935 r.
Nagrody:
Za nowelę —- 1 Powieść Reymonta „Chłopi*'»
2 „Ktiażka o Pol*ce“,
Za wiersz —  1 Zbiór poezyj K. Iłłakow icsów ny ,
2 „Kaiążka o  PoU ce“,
Wyniki konkursu zostaną ogłoszone w maj? 

blizszvm «Naszego Życia" po 15 maja b. r.

ty , a  widok finkgu napełnia rozpaczą. P rz y * ^  
mi się, że we framudze okna czyha śmierć, jaV 
tujący się do skoku wąż, który mnie zatruje jade*4» 
zdławi zimnem cielskiem. Zrywam się i  chcę oci»” /  
tam — gdzie, jest łato a  przynajmniej, g d ziea  
ludzkie twarze. Zdaje mi się, że najmniejszy obtos 
współczucia, ukoiłby strwożoną duszę. Prędko 
ram  się, chwytam za klamkę i przypominam mM* 
że nie mam do kogo pójść! ■ » • Moi są daleko» 
obcych cóż ja  obchodzę . ( “

Dzisiejszej nocy śniło mi się, że jestem wyro*, 
kiem. Bawiłem się z młode zem rodzeństwem, a rfï 
jedno z nich rzuciło kapelusz na drzewo, wlazłem 
niego bez utrudzenia. Dziwiłem idę swojej 
ności i temu, że twarze braci i siostry są niewyn^ł 
jakby nieznane mi.

Ocknąłem się, alem nie otwierał oczu, aiby sta 
spłoszyć marzeń. Niechże choć we śnie przypale 
się tym, których nie zobaczę nigdy*

Jak tu  pusto, jak ie mi strasznie w tej celi! Cn 
wśród^takiej ciszy nie upływa wieczność?*., Cn 
śmierć nie jest wiekuistem marzeniem o nicoéd 
między przedmiotami, w których wygasła my£l, cx2 
cie, nawet ruch? . .  t

Nagle usłyszałem stłumiony dźwięk. Na dadm 
śnieg tajał a  krople jego, padająe na blachę pod 
oknem, wybijały trzy różne tony: smutny, errat* 
niejszy, i jeszcze smutniejszy >•.

wojciA

Stańmy do Dróby swych sil

Ostatnio jeszcze jedna nagroda w 
Polsce ,a mianowicie — nagroda 
domości Literackich", poczytnego tygô * 
nika literackiego za najwybitniejsi^ 
książkę polską, wydaną w roku 1934 •* 
została przyznana poecie Wojciechowi 
Bąkowi za zbiór wierszy p. t* „Brzemię 
niebieskie".

Jury  nagrody, do którego wchodalj 
m. in .prof. A. Bruckner, Marja Dąj 
browska, Ferdynand Goetel, Paweł 
Hulka»Laskoweki, Kazimiera Iłłakow» 
czówna, Adolf Nowaczyński, Jan Pff 
randowski, Strug, Tuwim, Wierzyński 
>_ stwierdziło, że „książka ta

Vræebudæenie
św it jak Mojżesz w me piersi

uderzył,
I  trysnęła skała źródłem świeżem!

Już myślałem: wszystko skamieniało 
Uciszoną, nieruchomą 

skałą.

Skamieniały, bryłowaty, mroczny.
Nie otworzę już dłoni i źrenic,
Choćby słowik, czuły brat mój nocny,
Frzyszedł budzić mnie srebnem dzwonieniem.

Choćby wierzby tragicznym lamentem 
Wyrywały mnie z mego letargu,
A poczciwy wiatr, litością 2djęty,
Psią roîkrwawii się przede mną 
skargą-

Choćby nowe drogi mnie poniosły,
Jak  łódź wiotką bełkotliwy strumień,
I najdtzieja żaglami wyrosła
Nad mym smutkiem nad moją zadumą.

Świcie, świcie! Czemuś mnie obudził?
Czemuś łaską znów serce wywołał?
Już nie chciałem powrócić do ludzi,
Jak  leniwy, zły uczeń do szkoły!

Już myślałem: nareszcie odpocznę — 
Skamieniały, bryłowaty, mroczny 1

Ale świt jak Mojżesz w pierś
uderzyli

1 trysnęła skała, źródłem świeieml

8
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wor
- Otworzyłem oczy. Nad łąkami weszło słońce I 
tłcrwonem światłem zalało sklepienie izby, rysując 
98 Diem wizerunek kraty w oknie. Stopniowo czer* 
won ość bladła, krata posuwała się coraz dalej, 
wkońcu zeszła na ścianę, a  na dworze — zaświer* 
gotały ptaki.

Za oknem, krople wciąż uderzają W blachę, 
dzwonią trzema tonami: ż a l! ., ,  żal! ■ M i m  
jakby płakały nade mną.

Nie — w naturze niema rzeczy martwych, ani

nieczułych* Są tylko różne formy życia, jedne wię* 
cej, drugie mniej dostępne dla rozumu i zmysłów* 
Dopiero na granicy istnienia człowieik spostrzega no­
we widnokręgi i cały świat bytów w tem, co uważał 
za nicość i próżnię c • i

W jakiem dziwnem miejscu znalazłem schronie» 
nie, ja — rozbitek. Jestem odcięty od ludzi, od ich 
anielskich złudzeń i zwierzęcych popędów. Otacza 
tanie przeszłość i nieśmiertelna natura. Tu wiatr 
jest oddechem, a kropla wody żyjącą istotą. Z pu­
stek płyną fale wrażeń i myśli, cichość przemawia 
Ogromnym głosem, samotność — uczy. Zaorana 
cierpieniami diusza okrywa się plonem nowych idei. 
Na życie, które minęło, i na śmierć, która już do 
drzwi puka, patrzę z innego punktu niż wszyscy.

Jestże to rozwiązanie zagadki bytu, czy ostatnie 
złudzenie ? • ?.

III.
Tydzień temu, wybierając się na ceremonjalną 

Wizytę, dobyłem najlepszy surdut, który od roku 
nietknięty wypoczywa w szafie. Ale kiedym go 
przymierzył, opanowała mnie nagła trwoga: surdut 
— wisiał jak worek!

Przez chwilę myślałem, źe go odmienił mój za-

krystjan. Spojrzałem na nazwisko krawca te* 
sam. Kiedyś przy klapie oderwał mi się guzik, któ* 
ry naprędce przyszyłem białą nitką i zaczerniłem 
atramentem. Po sprawdzeniu okazało się, że nié 
jest ta sama, tylko atrament wyblaknął. Wkońcu — 
znalazłem w kieszeni zmiętą kartkę, na której, 
przed laty, zapisywałem godziny lekcyj i nazwiska 
uczniów.

Niema wątpliwości, to mój surdut; a nie przysta# 
je do figury dlatego, że od roku strasznie schud­
łem . i .

Teraz dopiero przyszedł mi na myśl mój kaszel, 
gorączka i ciągły upadek sił. Widocznie nurtuje 
mnie ciężka niemoc, na którą wśród zajęć nie zwra* 
calem uwagi. • 4

Ale czy dziś nie będzie już spóźnioną troska •  
zdrowie?. .  >

Spojrzałem w lusterko i dla pewności wydobyłem 
swoją fotografję, robioną przed dziesięcioma laty* 
Okropna zmiana. Wówczas wyglądałem jak oliw 
rzym, tak! nazywano mnie pięknym mężczyzną, a 
dziś — wyglądam jak szkielet.. -,

(Dokończenie nastąpi)

Świat na talerzu
Tatro, pojutrze, a  najdalej wczesną jesienią — 

foipoczynamy nową erę. Minister poczt i telegrafów 
oświadczył w Izbie Gmin z trybuny, źe Anglja 
Vcduje w centrum Londynu telewizyjną stację 
nadawczą krótkofalową, warsztaty Bairda i Mar» 
eoniego pracują całą parą, gazety ogłaszają wy* 
wiady, fachowcy są zdania, że dobry telewizor 
nie powinien kosztować więcej niż 30—40 funtów* 

Sprawa jest widać na najlepszej drodze, bo 
Kanister, sir Kingsley Wood, musiał aż oficjalnie —■ 
na trybunie — stoczyć walkę z plotkarzami i zadać

IH BĄK
mię niebieskie") wprowadza do litera* 
tury polskiej autora o wybitnej indÿwl* 
dualności i o własnym świecie poetyc­
kim. Daleki od tematów utartych w 
dzisiejszej twórczości literackiej — kon« 
tynuuje jury — Wojciech Bąk nie ulega 
pokusie modnych kierunków, idzie im 
raczej naprzekór świadomym nawrotem 
do odwiecznych zagadnień metafizycz­
nych. Sprawom tym oddaje się nie« 
podzielnic, zbiór jego wierszy podbija 
głębokim tętnem życia wewnętrznego 
i  szlachetną żarliwościa."

_ Z nagrodznego tomiku poezyj Woj» 
ciecha Bąka podajemy dwa wiersze.

Sen
Wszystkie orły z sztandarów, herbów i medali 
Wyfronę}y> skrzydłami trzepocąc chóralnie,
Nikt nie spostrzegł ich loto, wszyscy bowiem spali, 
Chrapiąc w spoconych, brudnych łóżkach tryumfalnie,

Hyflano, że wystarczy na gipsie i płótnie 
I Usadzić je jak w gnieździe — i na wieki spokój, 

do roku orkiestra na ich cześć hymn utnie,
Ï znów można poczekać do nowego roku*

? “wina spać szczęśliwie, więc chrapało miasto,
* brzuchach przetłuszczonych spokój gię przele* 

I  wał —*»
fjjj® w sztandarach, medalach zbyt ciasno*

•S® wyleciały nagle w patetyczne niebo.

noc się od skrzydeł i bieli,
. . * aiQcą ojczyzną lotna i wysoka —
I g, blade gwiazdy jak iskry popielić,

®*ły Znikły bielą wśród bieli obłoków,

I wsłuchany w głos nieba,
I Pte® czujniejszem nagle się obudził —>

o*ły z powrotem, nawoływał
l«ti

^  ° % z«<ï Vial«i zbliżając do łudził

kłam niektórym bredniom jaskrawszym: „oko e. 
lektryczne" nazywa się tylko tak pięknie I obra* 
zowo, ale nie podgląda tego, co się dzieje w domu 
prywatnym — znosi zato odbiorcy widoki z całego 
świata, filmy, scenki, odegrane w studjo...

Sprawozdawcy pism byli już zresztą w ognisku 
zdarzeń wielkich i wypadków, rozmawiali z Badr* 
dem, opowiadają jak ów słabowity wątły młodzie* 
niec zaczął na poddaszu w roku 1924 i ile prób 
dziwacznych wykonał, nim osiągnął sukces w 
roku 1935, jak robił doświadczenia z selenem 
światłoczułym, z okiem ludzkiem — strach pomyś, 
leć — wyjętem, podczas operacji, wreszcie — z 
Śiezawodną komórką fotoelektryczną.

Na. ostatnich zdjęciach widzimy go przed zgrab­
ną szafką, czy komórką, obraca guzik i ogląda 
na ekranie 30 cm. X  24 nowe mody, kapelusze, 
mecz bokserski, film najnowszy. Siedzieliśmy — 
piszą dziennikarze —  jakby przed małym ekranem 
kinowym,

Pîlny czytelnik odkłada gazetę, przysłania 
ręką oczy, przypina fantazji skrydła i usiłuje so. 
bie rzecz dokładnie wyobrazić. Jakże to będzie ? 
éwiat cały na talerzu — dosłownie na talerzu, bo 
rozmiary ekranów wahają się — tak mówią — od 
rozmiarów sporego tomu do niedużej tacy. — 
Czy taka żywa czarno » biała ilustracja z książki 
będzie mogła wzruszyć, czy dramat, odegrany w 
studjo, wywrze wrażenie?

Teoretycy te same i tym podobne wytaczali 
argumenty ongiś, kiedy film rozpoczynał swój 
pochód zwycięski. Wtedy czarno = biały aktor na 
ekranie był za duży i również każdym gestem 
obrażał, dlarł na strzępy ustalone kanony estetyczne. 
Ale jakoś to się tam wreszcie ułożyło. Ludzie 
płakali w kinach — już dwadzieścia lat temu —- 
śmiali się do rozpuku z przygód Chaplina, nieu> 
doimy jeszcze prymitywny film niemy zdobył setki 
miljonów zwolenników — wziął kulę ziemską w 
(posiadanie.

Dziś mamy przeszło pięćdziesiąt tysięcy teat­
rów świetlnych. Na kilku Stroniach jednego z 
bogatszych tygodników ilustrowanych podziwiać 
można ciekawe zdjęcia: ludzie w białych zawojach 
egzotycznych rzeźbią kolosalne posągi piersistych 
bogiń tejemniczych, kręcą się między zwojami 
drutów i reflektorami nowoczesnemi i ustawiają 
Ołtarze wspaniałe przy płytach gramofonowych i 
kabinach dźwiękowych... W Indjach — sercu Hin. 
dostanu — powstaje właśnie wytwórnia filmowa, 
która ma zamiar rzucić na ekrany świata obraz 
z owych lat zamierzchłych, tragicznych, wedyc- 
kich, legendarnych. Ci i owi znów przy okazji 
narzekać będą zgryźliwie, że plamimy jaskrawem 
(Światłem elektrycznem świątynie — inni ucieszą 
eię może źe zobaczą nareszcie bohaterów —■ w 
wykonaniu rzetelnem artystów i aktorów hindus­
kich — zobaczą dzieje wojen sławetnych.

W tych krajach ze Wschodu — Indje nie wy. 
leczyły się dotychczas ze straszliwych ran, zada­
nych przez zeszłoroczne trzęsienie ziemi — z 
Cejlonu nadchodzi wiadomość o nowej przeraźli» 
wej klęsce. Malarja! Lato było wyjątkowo su. 
che, rzeki zamieniły się w błota i bajora i nagle 
trzy czwarte ludności zapada na przeklętą febrę 
niema w rozległym kraju miejsca wolnego od 
zarazy, ludzie mrą tysiącami, zabraldo cŁinigy* 
IroJków lekarskich, żywności.

W tych chwilach ciężkich przypominamy sobie 
nasze współczesne maszyny „piekielne": samolot* 
który dociera wszędzie, aparat radjowy, który 
przesyła wieść o katastrofie i błaganie o pomoc* 
Przed kilku dniami czytaliśmy w depeszach z Da* 
lekiego Wschodu, z morza Żółtego, jakby bajeczkę 
pouczającą, opowieść zimową z wyraźnym sensem 
moralnym. Statek transportowy „Tungchow* 
wiózł sporą gromadę dzieci europejskich z Szang* 
baju na północ, do szkół misyjnych. Okręt byl 
już dawno na pełnfm morzu i wedle obliczefi 
musiał być niedaleko celu podróży, kiedy nagi* 
jego stacja radjowa umilkła zupełnie i na żadnę 
alarmy nie dawała odpowiedzi. Na Wschodzie 
wiedzą dobrze co to znaczy. Bandyci chińscy, 
często udają skromnych pasażerów, odgrywają vr 
porcie z przedziwnym talentem rolę kupców 
czcigodnych, podróżnych i — nagle, na morzuj 
na dany sygnał rzucają się na załogę, napadają 
znienacka na straż, zmieniają kurs, uprowadzają; 
łudzi, żądają okupu. Tak było dawniej, wczoraj* 
ale dziś — w trzy godziny wyruszyła na morze* 
puściwszy motory w ruch, „awiomatka" angielska 
„Hermes", stado samolotów zafurkotalo w powie, 
trzu — w sześć godzin odkryto „Tungchow" ną 
oceanie, flota powietrzna jęła krążyć nad stat* 

kiem i przerażeni piraci uciekli w dzikim popłochu. 
73 małych bohaterów groźnej przygody odwią* 
ziono szczęśliwie do Hong « Kongu, dzieciarnią 
wróciła do szkoły.

Bardzo często w zapale ostrej dyskusji odwra,= 
camy przysłowiowy medal tą  gorszą stroną, w U 
dzimy w lotnictwie i na kolejach’ tylko katastrofy, 
słyszymy tylko przeraźliwy hałas motorów t 
wściekłe, denerwujące sapanie koni mechaniez* 
nych. Zapominamy, że są również dobre przyi 
rządy, mikroskopy, rury rentgenowskie, że są 
adrenaliny i aspiryny obok gazów trujących, że 
to i owo zawdzięczamy falom niewidzialnym, prą* 
dom szybkozmiennym. Nawet stateczna geologją 
ma teraz niezwykle czuły, precyzyjny aparat t. 
zw. „wachadło horyzontalne", (pomysł japoński', 
zastosowany przez Heckera), umie nim mierzyć 
pulsowanie lądu, „przypływ" na ziemi stałej, fa* 
lowanie skorupy globu pod wpływem księżyca I 
słońca. Bywały w dziejach zamierzchłych licznę 
katastrofy — całe Atlantydy zapadały się, g:» 
nęły w oceanie ,albo rozrywały się, rozlatywały 
jak karty papieru — nie możemy tych klęsk 
odwrócić, ale możemy już je czasami przewidzieć, 
mamy „dzwonek alarmowy"...

Maszyny niezawsze są brzydkie i jeden % 
nowoczesnych reżyserów filmowych angielskich 
wpadił na pomysł pożyteczny : filmuje niektóre 
turbiny, izolatory, centrale elektryczne, pokazuje, 
jak nowsza technika usuwa dym, a nowsza a ï  
chitektrura buduje osiedla słoneczne. Mógłby 
dodać do kolekcji zdjęć zajmujących niektóre 
prace amerykańskie. San Francisco szykuje się 
do wystawy wszechświatowej w roku 1937 i in* 
żynlerowie przerzucają nieprawdopodobnie, m-by 
wałe mosty wiszące nad zatoką, budują własnej 
techniczne „Złote Bramy" (rozpiętość 5 kilo­
metrów). W głośnej dolinie, w „kanjonie" rzeki 
Kolorado pracują już oddawna armje robotników, 
odprowadzono runami wodę, powstaje gmach 
olbrzymi, mur wysokości wieży Eiffla, najmoc» 
niejsza twierdza betonowa elektrotechniki współ* 
czesne j — „Boulder Barrage* — „Dnieprostfój'* 
trzeki Kolorado, tama.,. Koszt: dwa i pół miljardą.
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Kącik kobiecy |
m  s .

Kiltuii tmrinki
Nie ulega wątpliwości, iż najważniejszem zada* 

.iiem człowieka jest urabianie charakteru, kształcenie 
umysłu, uświęcenie duszy.

Człowiek winien troszczyć się o kulturę zewnętrzną, 
towarzyską, o to, co nazywamy ogładą, dobrem 
Wychowaniem.

Nie żyjemy na pustyni, lecz wśród Iwdzi. To też 
sposób naszego współżycia:

aj może nam i naszym bliźnim życie utrudnić 
lub ułatwić, a nawet uprzyjemnić;

b) kultura zewnętrzna daje obraz kulturalnego 
stanu społeczeństwa, co wpływa na jego opinję i 
znaczenie wśród obcych;

c) ogłada towarzyska, nasz sposób zachowania 
się w domu, czy w miejscach publicznych jest prze* 
ważnie odbiciem naszych wewnętrznych zalet, 
.wyrazem opanowanej woli, zrozumieniem poczucia 
.obowiązku, przełamywaniem samolub stw a.

Przypatrzmy się ogólnym właściwościom, koniecza 
nym w sposobie bycia z ludźmi.

L Grzeczność
T. zw. grzeczność, uprzejmość jest talentem, 

który trzeba w sobie wykształcić. Grzeczność i  
uprzejmość jest zaletą społeczną.

Grzeczność nie m a nic wspólnego z uniżonością 
lub pochlebstwom, polega na ocfoanin każdemu w 
sposób naturalny i uprzejmy tego, co mu się należy 
ze względu na jego wiek, stanowisko, wartość 
istotną.

Młodzież często nie docenia znaczenia grzeczności 
yr życiu głównie dlatego, że grzeczność wymaga 
opanowania kaprysów, złego humoru, rozigranych 
nerwów. Zauważyć można, że naogół więcej oprzej* 
mymi są starsi, gdyż ich nauczycielem było życie.

II. Takt
Drugą zaletą, bardziej wrodzoną niż nabytą, 

jest takt. Nieraz słyszymy uwagę, iż to  „człowiek 
taktowny", albo odwrotnie „to osoba bez taktu". Co 
to  znaczy ? O takcie mówimy w muzyce. Mówi się: 
trzeba grać do taktu, t. j. według oznaczonej miary 
muzycznej. Otóż „takt* w życiu, to jest ta  „miara"* 
zastosowana do współżycia. Jest to umiejętność za* 
chowania się-

Tłem grzeczności — jest opanowanie samolub» 
stwa. Tłem taktu — subtelność serca i myśli. Czło* 
wiek nawskroś subtelny i  dobry, człowiek, który 
może żadnych przepisów dobrego zachowania nie 
studjował nigdy jednak istotnego chamstwa, t. j< 
ordynarności, nie popełni. Odczuje powagę miejsca, 
znaczenie stanowiska, głębię cudzego bólu i wielkość 
radości bliźniego.

Przeciwstawieniem istotnej grzeczności, uprzeg» 
mości i taktn je^t natarczywość, która przechodzi

często w bezczelność. Człowiek natarczywy gotów 
jest wiecznie ofiarowywać się ze swemi radami, 
usługami bez względu na czas 1 potrzebę bliźniego^

Nadskakuje ze_ wszystkich stron, sypie grzecznoś* 
ciami, narzuca się usługami. I zamiast bliźniemu 
życie uprzyjemnić, ułatwić — drażni, irytuije i nieraz 
szkodzi. Człowiek natarczywie ugrzeczniony jest 
człowiekiem bez taktu i przeważnie dwulicowym, 
fałszywym.

Po zorjentowaniu się w ogólnych zarysach zna* 
czenia grzeczności, rozpatrzymy na czem polega 
dobre wychowanie.
1, Czystośćf

Przegląd ten rozpoczniemy od siebie.
„Jak cię widzą, tak  cię piszą" — mówi przy­

słowie. To znaczy, że rozważając sposoby naszego 
mycia, czesania ,ubierania i chodzenia określić 
można stopień naszej kultury. Anglicy uważają 
czystość za kardynalny warunek kultury zewnętrz* 
nej. Pod tym względem jest u nas dużo do zro­
bienia ,choć zaczyna się i  u nas uprawiać „mani* 
cure“, t. j. maścić i różować paznokcie. Na tę  ope-> 
rację, przeznacza niejedno dziewczę tyle czasu, że 
już nie może podołać lekcjom lub pracę w domu 
składa na starą, często słabą matkę. Lecz z temi 
nienaturalnemi, szklącemi się paznokciami nie idzie 
w parze czystość całego ciała i  myśl o częstszej 
zmianie bielizny!

Nóg nikt nie ogląda, przykrywają je bowiem 
bardzo ażurowe pończoszki, które dlatego, że są 
ażurowe, więcej przepuszczają kurzu. Lecz o tem 
się nie zawsze pamięta.

Sukienka musi być modna i ładna. Mniejsza oi 
bieliznę, której również nikt nie widzi.

Mycie rąk przed każdem jedzeniem, częste zmy* 
wanie całego ciała, zmiana bielizny przynajmniej 
co tydzień —- jest nakazem hygjeny i oznaką kul­
tury.

Dzisiejsza moda przyciętych włosów może bardziej 
niż dawniej zabezpiecza czystość głowy, lecz wiszące 
u  skroni „pejsy" długości nieraz 10 cm. robią wra­
żenie bardzo nieestetyczne. Zaleca się kłaść wagę 
na porządne uczesanie w domu i to zaraz po w sta* 
niu ze snu.

Modele kUku zwykłych sukien wełnianych. Ostatnio 
modne są bluzki, które, w połączeniu z odpowiednią 
spódniczką tworzą harmonijną i efektowną całość

2, Ubranie
Mówiąc o ubraniu, wspomnieć trzeba, że cechą 

kultury zewnętrznej jest suknia czysta bez plam i 
dziur, choćby skromna i tania. Łatwiej zachowa się 
czystość ubrania, używając innego do pracy, innego 
„od święta" oraz w szkole i t. d.

Nie można pominąć braku taktu w dostosowa­
niu ubrania do pewnych okoliczności i Obchodów*
I  tak np. niewskazanym jest strój jasny na pogrzebie, 
choćby zupełnie obcej osoby, strój jaskrawy, krótkie 
rękawy lub wycięta suknia przy uroczystościach, 
mających charakter religijny* (DCN)

Problem dziewczęcego jutra

Wiosenne okrycie głowy j szalik  na *zyję —— ostatnia, 
tania i prosta, nowość w dziedzinie mody

1 0 ..........

Co roku, już mniej więcej w trzecim kwar­
tale zajęć szkolnych, a więc prawie w przedsionka 
ukończenia roku szkolnego, nasuwa się nam ta  
sama uporczywa myśl ciekawego i trudnego prob. 
lemu: „jak i dokąd należy wychowawcom i  naj* 
bliższym kierować taką młodzież, która ukoń* 
czywszy średni lub niższy zakład naukowy, zmu* 
szoha będzie poświęcić się pracy zarobkowej* 
Szczególnie taką ogólnie zrozumiałą troską staje
się przyszłość młodej dziewczyny. Stare prze*
brzmiałe hasła, głoszące przyszłość i niezależność 
materjalną kobiet, gwarantowane małżeństwem, 
stało się w dobie obecnej kompletnym absurdem. 
Bezmyślny pęd setek dziewczyn, niepoprawnych 
marzycielek z różnych klas socjalnych, które w 
latach ubiegłych łatwowiernie nadziawszy się na 
haczyk ponętnych reklam kinowych, napełniały sale 
wykładowe szkół filmowych i baletowych ostygł, i 
znacznie m a la ł, a kandydatki na „gwiazdy" prze* 
pojone goryczą zawodu i wytrącone z dotychcza. 
sowego normalnego bytowania zaczęły powoli 
schodząc z parnasów, pouczać młodsze koleżanki', 
że należy gdzieindziej kierować swoją energję 
życiową, gdzieindziej szukać pewnego zarobku i 
chłeba. Zastanówmy się chwilę nad różnemi 
kategorjam l dziewcząt które w tym roku opuszczą 
szkoły, zbrojne jedynie w świadectwa sześciu klas 
i zmuszone będą, szukać odpowiednich szkół zawo. 
dowych, które mogłyby w przyszłości zapewnić 
im byt niezależny: Oczywiście rzeczą pierwsze j_ 
wagi będzie czynność wniknięcia w siebie i  
głęboka rozwaga takich właśnie dziewcząt* 
nad pytaniem jaki rodzaj pracy zarobkowej odpo* 
wiada najlepiej ich powołaniu, ich „ambicjom" tć 
zdolnościom? Przecież nieustannie pamiętać o 
tem  muszą, że przyszłość ich jest ciągłą wielką 
kuźnią w której jak stal hartować się muszą ich 
charaktery, urabiać się musi ich wola, a  rezultaty 
starań na jakimby to nie było połu zainteresowa­
nia, i w jakimby to nie było zawodzie, po winne 
wydać bogaty plon uczciwej i chętnej pracy dla 
pożytku społeczeństwa, chwały Boga 1 Ojczyzny* 
Niewątpliwie kategorja dziewcząt, która dostania 
maturę, znajdzie się w łatwiejszych warunkach

dalszego kształcenia, co jednak stanie się z temi 
które ukońcą szkołę podstawową a może tylko 
przepisowe oddziały szkoły wiejskiej? Niewątpi- 
my ani na chwilę, że o ile tylko będą. miały dobrą 
wolę pracowac, staną się pełnowartościowymi
członkami społeczeństwa, ale żeby konkretnie do 
pomódz im w wyborze zawodu który mógłby im 
najlepiej odpowiadać, warto zrobić z niemi 
na łamach naszego pisma, taki krótki skoro* 
widz prac, zawodów, stanowisk i posad, które *a* 
jąćby mogły w chwili dojrzałości umysłowej.
Nie mówiąc tu już o wolnych zawodach prakty* 
kantek jubilerskich i optyków, dekoratorak scen, 
Wnętrz, i  wystaw sklepowych, introligatorek, kie» 
rowniczek zakładów ogrodowniczych i warzywni, 
czych, nie można również pominąć, te kilka zawo< 
dów, tak  zda się racjonalnych dla kobiet, a tak
stale bezmyślnie omijanych, jak n. p. praca k®*
biety w dziedzinie fotografiki, w dziedzinie, hote­
larstwa i prowadzenia pensjonatów, chociażby 
mniejszej kategorji, albo gospodyń dlaburs, w* 
tem atów  schronisk, żłobków i przytułków. " 
nio na widownię zawodów kobiecych wysunął, się 
prawie na pierwszy plan, zawód specjalistek 
serowarstwa, maślarstwa i mleczarstwa. 
k5e te powyżej wymienione zawody dają zupw • 
odpowiednią dla kobiet pracę i zasługW. 
wyszczególnienie i propagandę. P o m o c ® » * 
W doborze zawodu winna być obowiązkiem c» v  
społeczeństwa. Należy gorącem sercem, d a s ,  
czeniem i posiadanemi wiadomościami, dop<MM>̂  
je j w tym kierunku, a ponieważ młodzie*  ̂
odczuwa głęboko potrzebę rady starszych,, P 
ostateczną decyzją „jaką drogą pójść należy, 
winniśmy ochoczo podać jej pomocną re, en*ergją 
kierować je j zdolnościami, dobrą wolą 1 ff8ny 
życiową w trafnym wyborze zawodu. 
zawód, spełniany uczciwie urabia siłę 
rozwija zdolności i  szlachetną ambicję» 
wydatnie moralność człowieka i daje m 
cześnie możność wniesienia nowych cenny 
tości w życie społeczne całego kraju.

©ku* J
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Władysław Jasionowicz 
prezes ZPMK

Zlot Młodzieży
Rok 1934 upłynął dla Polouji zagra* 

nicznej pod znakiem imponujących im" 
prcz II Zjazdu Polaków z Zagranicy, Zlotu 
Młodzieży i I Igrzysk Światowych.

Realizacja tych, na prawdziwie świato­
wą skałę zakrojonych poczynań — została 
dokonana nakładem olbrzymiego wysiłku 
intelektualnego, rozumnej inicjatywy, 
przemyślanego w szczegółach postępowa­
nia i dobrej woli licznych komitetów or­
ganizacyjnych, działających na wszyst­
kich bez wyjątku terenach, w ścisłej 
łączności z mózgiem całokształtu — byłą 
Radą Organizacyjną Polaków z Zagrani* 
ty, obecnie Światowym Związkiem.

Zjazd, Zlot i Igrzyska zdobyły całko­
witą pochwałę wszystkich ich uczęstni- 
ków, czego dowodem liczne wrażenia, dru­
kowane w prasie polskiej i obcej całego 
świata, entuzjastyczne głosy oficjalnych 
delegatów i powszechna opinja, które o- 
rzekiy, że praca organizatorów wydała bo­
gaty plon- Najlepszymi odbiorcami i kon­
sumentami pokłosia 1934 będą przyszłe 
pokolenia Polonji Zagranicznej.

Ze świetlaną pamięcią o lecie ubiegłe­
go roku — dumnie wkroczyliśmy w rok 
1935. Przekonanie bezwiednej słuszności 
założeń ideowych nowoutworzonej świa­
towej rodziny polaków—winno być gwiaz­
dą przewodnią w Daszej pracy i wszel­
kich poczynaniach.

Zarząd Główny ZPMK w swej tegorocznej kas 
dencji pracuje w bardzo niedogodnych warunkach 
|  tego względu, że niektórzy członkowie Zarządu 
znajdują się poza Daugawpilsem, co stwarza pewne 
utrudnienia i niedogodności w pracy. Pomimo 
tych trudności praca Zarządu rozwija się jednak 
stale.

Poważnym odcinkiem te j pracy są poszczególne 
wferaty ZPMK, których poczynania postaram się 
^krotce zobrazować.

Jest nas ponad 1500 
, Ilość członków Związku w  ostatnim czasie zuacz- 

się zwiększyła. Obecnie Związek liczy 1521 
Praca organizacyjna (zakładanie nowych 

chwilowo jest wstrzymana wobec warunków 
®J™alnych, niezależnych od Związku. To też
**toęte swego czasu starania celem założenia no* 

fîüj w gminie Raudeńskiej, w Indrycy i Pa- 
niewiadomo jakie dadzą rezultaty. Miejmy 
nadzieję, że Związek znajdzie sposób pokos 

i tych trudności.

Referat Religijny 
««widuje się wznowienie w okresie postu, wzorem 

ubiegłego, akcji odczytów religijnych, oraz 
rekolekcyj i wspólnych spowiedzi w

Świetlice, książki, chóry, orkiestry 
każdej filji ZPMK istnieją świetlice, które są 

w najodleglejszych zakątkach dzia- 
Rola świetlicy jest dominującą, bo 

* ** Die w świetlicy można spędzić czas przy
zaczerpnąć wiadomości z gazet i pism, 

chwilkę przy grze w szachy, no- 
<*• Odczuwa się jeszcze brak książki, bo 

ł ĵęk ® 8wania o pozwolenie uruchomienia bibljo- 
% **.drownych spełzły na niczem i przeszło 

Cotó Wążek leży bez użytku.
się tyczy akcji odczytowej, to w najbliższym

Nie od dziś wiadomo, że młodzież jest 
elementem ruchliwym, ze, kipiąc energją, 
dąży do coraz nowych i nowych wyczy­
nów we wszelkiej dziedzinie. Dlatego też 
uczęstnicy Zlotu Młodzieży Polskie/ z 
Zagranicy postanowili spotkać się już w 
najbliższym roku: w roku 1935-tym.

Zlot Młodzieży z roku ubiegłego obfito­
wał w ca l/ szereg pozytywnych i treści­
wych dezyderatów i rezolucji, które m. in. 
orzekały, że w najbliższej przyszłości na­
leży zwołać kolejny zlot młodzieży pol­
skiej z zagranicy, któryby mógł się zająć 
ostatecznem opracowaniem ram organi­
zacyjnych ogólnego światowego związku 
młodzieży polskiej. Istniejący obecnie 
przy Światowym Związku Polaków Komi­
tet Młodzieżowy za się wcielaniem w 
życie przyjętych przez plenum Zlotu ze­
szłorocznego uchwał. W pierwszym rzę­
dzie postanowiono przeprowadzić organi­
zację II Zlotu Młodzieży.

Projekt Zlotu przewiduje różnego ro­
dzaju imprezy gremjalne. A więc m. in.: 
W czasie od 25 do 27 czerwca r. b. 

odbędzie się w Warszawie:
I. Zjazd Delegatów Młodzieży Polskiej 

z Zagranicy.
IL Właściwy Zlot Młodzieży w Warsza­

wie w dniach 29 i 30 czerwca.
III. Wycieczki po Polsce dla uczestników 

Złotu.

KOLUMN*
MŁODYCH

IV. Udział w obozach młodzieżowych w 
Polsce,

,V. Kursy o charakterze kulturalno-ośw ia* 
(owym.

.VI. Zlot jubileuszowy harcerstwa w Spalę*
Rozumiemy dobrze, że powyższy pro* 

wizoryczny jeszcze plan jest bardzo sze- 
matycznym obrazem Zlotu, niemniej jed­
nak daje on właściwe pojęcie ogromu pra* 
cy, jakiej dokanać będziemy musieli, aby 
godnie w imprezach tych wy stąpić.

ZPMK, naczelna organizacja młodzie* 
żowa na terenie łotewskim, podobnie jak 
i w roku ubiegłym, zajmie się całkowitem 
przeprowadzeniem wszelkich prac organi­
zacyjnych w zakresie Zlotu Młodzieży 
leżących; liczne uczęstnictwo młodzieży 
polskiej z Łotwy będzie dowodem naszej 
tężyzny duchowej i należytego uświado­
mienia narodowego.

Pojedziemy jednak obecnie do Polski 
nietylko jako reprezentanci polskiego 
społeczeństwa młodzieżowego z Łotwy. 
Powieziemy ze sobą naszą mocno ugrun­
towaną świadomość państwową, ażeby na 
połączeniu tych dwuch najbardziej waż' 
kich dla nas czynników: przynależności
państwowej i narodowej — realizować 
wielką ideję zbliżenia łotewsko-polskiego. 
Bo trzeba przecież pamiętać, że udział w 
Zlocie weźmie młodzież polska ze wszyst­
kich państw świata i że, jak  dotąd, 
wszystkie państwa, uznając potrzebę du­
chowej łączności — doceniały tę formo 
organizącyjną, która pod hasłem — wier­
ność krajowi zamieszkania i swemu naro­
dowi — przyczyniała się do zbliżenia i 
przyjaźni narodów, a więc i do umacnia­
nia idei pokoju wszechświatowego.

WiktorJRudź
sekretarz ZPMK

Z naszej pracy
czasie projektuje się zorganizować cykl odczytów z 
dziedziny turystyki i krajoznastwa, ażeby bliżej za* 
poznać naszą młodzież z bogatetwem przyrody i 
krają, w którym zamieszkuje. Pozatem należy 
nadmienić o orkiestrach i chórach, istniejących przy 
filjach ZPMK. W Jełgawie np. orkiestra „Dana“ 
cieszy się uznaniem całego miasta i okolicy. Or­
kiestra filji ZPMK w Griwie także robi wielkie po» 
stępy. Należy także wspomnieć orkiestry mniejsze, 
istniejące nieomal przy każdej filji wiejskiej. W 
bieżącym miesiącu organizuje się w Daugawpilsie 
staraniem Zarządu Głównego ZPMK. i Stenia 
„Harfa" wielki wspólny chór pod kierownictwem p. 
E , Mirowicza.

O naszej gospodarce 
Loterja fantowa, zaprojektowana w roku ubieg» 

tym, nie doszła do skutku z braku odpowiedniej ilości 
fantów. Najofiarniejszą w tej mierze okazała się 
fil ja Lepajska. Z uzbieranych fantów będzie urząd- 
ny pomiędzy filje proporcjonalnie do ilości i wartości 
zona loterjasallegri, z której zysk zostanie rozdzielo- 
nadesłanych fantów-

Dzięki ofiarności członków wspierających i czyn* 
nych stan kasy Zarządu jest naiyle dostateczny, że 
można coś niecoś nabyć z inwentarza oraz zaspokoić 
wydatki bieżące Związku*

Propagujemy obok siły moralnej —* 7 
tężyznę fizyczną 

Teraz słów kilka o sporcie. Jak Juf wiadomo, 
przy każdej prawie filji istnieją sekcje sportowe w 
większej lub mniejszej mierze przeprowadzające za­

prawę w zakresie wychowania fizycznego. W kilku 
filjach sekcje sportowe działalność swoją prowadzą 
na miarę poważnych klubów sportowych. Przykła­
dami służą tu sekcja sportowa filji ZPMK. w Lepaji, 
w Daugawpilsie (Lechja), w Rezekne (Sparta) i t. d.

Sekcje sportowe ZPMK biorą czynny odział w 
życiu sportowem państwa, udawadniając, iż polacy 
są dzielnymi sportowcami. Uczestniczenie w różnego 
rodzaju turniejach, zawodach, matchach i t. p. jest 
doskonałą propagandą tężyzny fizycznej młodzieży 
polskiej w Łotwie, zrzeszonej w  Związku.

Frontem do wsi 
Wobec wielkiej ilości członków, pracujących w 

filjach wiejskich, Zarząd zwrócił pilną uwagę na 
sprawę wsi, zakładając zespoły rolnicze, prowadzać 
pogawędki i odczyty na tem aty specjalne. W okresie 
letnim będą zakładane poletki doświadczalne oraz 
organizowane konkursy rolnicze. Na terenie ZPMK 
pracę tą prowadzi inż. Wł. Ćwikliński.

Wzrok na Awangardę 
O tem właściwie pisać nie należy, bo każdy czy* 

łający .Awangardę" może wyrobić sobie zdanie o 
działalności tego referatu (prasowego) Związku.

Uwaga!
Prezes Zarządu Głównego ZPMK urzęduje w po* 

hiedzialki w godz. 12—13 i 17—18 w lokalu Związku.
Sekretariat Zarządu Głównego ZPMK je^t 

czynny codziennie w godz, 12—13 i 19—19,
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Nasi korespondenci donoszą
sc Dauaawpilsu  N

Goście ze Zw. Harcerstwa Polskiego

   „ N A S Z E  Ż Y C I E *  hi n

4 m arca r. b. przybyła do Daugawpilsu w po* 
w rotnej drodze z Rygi delegacja Związku Harcer­
stwa Polskiego w składzie wice=przewodniczącej 
Z< H. P. drh. J. Wierzbiańskiej i drh. Kapiszew-

skiego, komisarza międzynarodowego ZHP. Na 
iworcu powitał przybyłych w imieniu dowódctwa 
południowego Daugawpilskiego Okręgu skautowego, 
w  za. ,pstwie nieobecnego prezesa Jansberga, por. 
KroL Druh Kapiszewski . złożył wizytę w sztabie 
okręgu, a następnie na ogólnej zbiórce dokonał w 
tow arzystw ie por. Króla przeglądu drużyn w tej 
liczbie i polskich. Druchna Wierzbiańska, po spot»

. (L-a.) Przy gimnazjum polskiem w Daugaw* 
pilsie istnieje już od jesieni kółko sportowe. Każdy, 
kto chciał stać się czynnym członkiem tego kółka, 
musiał złożyć odpowiedni egzamin: z biegów, sko­
ków, rzutu kulą i chodu. Kto wypełnił wskazane 
minima i otrzymał dostateczną ilość punktów, mógł 
w dalszym ciągu dążyć do wzmocnienia tężyzny 
fizycznej już w drodze systematycznej pracy nad 
sobą.

Instruktorem kółka jest p. A. Sosnowski, z któ« 
rego to pomocą praca szybko posunęła się naprzód. 
J)wa razy na tydzień odbywają się treningi w

(h. s.) Zarząd filji ZPMK przystępuje do re­
jestracji wszystkich swoich członków.

Rejestracja ta jest pomyślana celem sprawdzę* 
nia, którzy z członków już nie zamieszkują w Dau- 
gawpilsie, a także dla podziału członków na 
poszczególne sekcje.

Rejestracja rozpocznie się w dniu 18. marca 
b. r. : będzie dokonywana w ten sposób, że człon­
kowie Zarządu będą nawiedzali członków fiij: w 
mieszkaniach i tam, w ich obecności, wypełnią 
specjalnie w tym celu przygotowane zgłoszenia.

Turniej o mistrzowstwo 
Daugawpilsu

(h. s.) Sekcja sportowa filji ZPMK w Daugaw? 
pilsie urządza koleżeńki turniej pingpongowy o 
tytuł mistrza miasta Daugawpilsu pomiędzy 
wszystkiemi drużynami miasta, a także pomiędzy 
poszczególnymi graczami.

Turniej potrwa trzy dni: 16, 17 i 18 marca t. b.
Szczegóły turnieju oraz rezultaty podamy w 

następnym numerze „Naszego Życia".

Wreszcie — chór
(h. s.) Po dłuższej przerwie sekcja śpiewacza 

filji ZPMK w Daugawpiłsie wznowiła swą działał' 
noźć. Obecnie powstaje nowy chór połączony 
ZPMK i „Harfy" pod kierownictwem p. E. Mi-
rowicza.

Próby będą odbywały się dwa razy tygodniowo 
na dolnej sali „Domu Polskiego". Pierwsza próba 
odbyła się w dniu 15 marca b. r.

Wszystkich członków, nodeż^cych do sekcji śpie■ 
Waczej, prosimy zgłaszać się do Zarządu filji ZPMK 
W Daugawpiłsie,
  .

kaniu się z instruktorką drużyn żeńskich okręgu 
p. Blic, również dokonała w jej asyście przeglądu 
drużyn żeńskich, które licznie się stawiły Na^ 
stopnie odbyła się herbatka pożegnalna, wydlana

przybyłym gościom przez dowódctwo okręgu, w 
której wzięły udział również starszyzna harcerska 
drużyn polskich. Wieczornym pociągiem goście od* 
jechali do Polski. Celem przyjazdu przedstawicieli 
Z. H, P. było oficjalne zaproszenie harcerzy i har­
cerek Łotwy na zlot harcerski w Polsce ,który ma 
się odbyć w roku bieżącym w Spalę-

gmachu szkolnym, a także gra w siatkówką, ko* 
szykówkę i tenis indyjski. Przy pomocy p. Sosnow* 
skiego oraz dzięki gorliwej pracy członków zostały 
zrobione narty dla wszystkich należących do kółka.

I gdy tylko wypadł śnieg. . .  rozpoczęły się wy» 
cieezki, na których nie brakowało pieśni i zabaw 
sportowych. Ostatnio urządzane były wycieczki w 
noce księżycowe.

Nie można nie przyznać p. Sosnowskiemu uzna* 
nia za tak energiczną pracę, która napewno wyda 
w niedalekiej przyszłości jaknajlepsze owoce.

Członek, który tnie zechce wypełnić zgłoszenia 
— będzie uważany za skreślanego ze spisu człon* 
ków.

świetlica filji w czasie rejestracji będzie nie* 
czynna.

Pożegnanie karnawału
(h. t.) 3 drużyny żeńskie w Daugawpiłsie, a

mianowicie 18, 43 i 43 starszoharcerska urządziły 
w dniu 5 marca b. r. w Domu Polskim, jako w 
ostatni dzień karnawału, pożegnanie karnawału, 
czyli tak zwany „śledź".

Zabawa była nadspodziewanie udana i cieszyła 
się ogromną frekwencją do tego stopnia, że dość 
obszerny lokal okazał się za ciasny. Bawiono się 
ochoczo tem bardziej, że dużo ożywienia wniósł po* 
kaz gier konkursowych, zupełnie nieznanych na te« 
renie Daugawpilsu. Gry te  miały duże powodzenie. 
Pozatem pomysłowe kotyljony i tradycyjny śledź na 
zakończenie urozmaiciły swojską i przjemną za­
bawę.

sc G riw y
Rekolekcje

Powiadamia się, iż w kościele parafjalnym odbędą 
się rekolekcje Wielkanocne w dniu 17, 18 i 19 marca 
b. r.

W dniu 17 marca *“• b. wszyscy członkowie filji 
ZPMK zbierają się do świetlicy o godz, 18 (6 godz. 
wieczór) i raaem pójdą do spowiedzi. Nazajutrz 
zrana każdy przystąpi do Komunji świętej.

Stawienie się jest obowiązkowe.

x  ReseJcne
Zwycięstwo «Spady*

(L. S.y We Środę, 6 b. m., w Domu Polddm «o.
Siał rozegrany mecz pingpongowy między Sakcl 
Sportową rezekneńskiego ZPMK — Sparta a jJ? 
silniejszym, zespołem ping-pongowym —
Klubem Sportowym. ™ I i

Zwyciężyła zdecydowanie Sparta w stosunku 
®»6*

Wyniki poszczególnych spotkań są następującej
1. Święcicki H, — Nikonow 1:2 (10:21, 21-i»

17:21)< W'
2. Adamowicz F. —» Antonow. N, 1*2 

21:16, 8:21), v *•
3. żegota St. — Jozan 2:1 (21:19, 20'22 

21:15).
4. Zdanowski —• Antonow L. 2:1 (23:21, 19*21 

25:23). < ■ v ’ ; ’|
5. Szarypo M. — Burel 2:0 (21:10, 27:2ó)'<
Po pierwszych dwuch rozgrywkach EPSK pr». 

wadził 4:2, jednak Sparta nie straciła animuszu U* 
cząc na swych czołowych graczy — Żegotę i Zda, 
nowskiego, którzy rzeczywiście nie zawiedli i re­
zultat wyrównali do 6:6. Ostatnia gra była decydu. 
jącą. Szarypo w dwu setach pokonał swego fttu 
clwnika, uzyskując 2 punkty przewagi dla „Sparty*.

Drożyna pingpongowa RPSK jest jedną g gil, 
niejszych w Rezekne, to też sukces Sparty należy 
uważać za b. poważny.

Oczywiście, z całego serca iyczymyMSparcle* ' 
dalszych zwycięstw!

Turniej szachowy . . i
W niedzielę, dnia 10 III. 193$ t., w lokalu Donut 

Polskiego odbył się turniej szachowy między tt< 
spotami sekcji sportowej filji ZPMK w Rezekne — 
„Sparta“ i klubem sportowym „Hakoach“.

W turnieju udział wzięli czołowi szachiści wy- 
mienionych wyżej organizacyj po pięć i  każdej 
strony*

Nowopowstała „Sparta" nierozporządzała Jedno, 
litym składem szachistów pod względem jakości»» 
wym, nie mogła wystąpić przeto zwarcie przeciw 
silnym graczom Hakoachu, niemniej godnie repre> 
aentowała jednak swoje barwy.

Poszczególne spotkania miały wynik następu- , 
Jący:

Jasionowicz W. — Bach ((1:1).
Żegota St. — Łurje (1:1).
Hejkin J. — Mantejlef (0:2).
Zdanowski W, — Pasternak (0:2).
Rączko B. — Gelman (0:2).
Ostateczny rezultat turnieju 2:8.

Poznajemy przyrodę
Przy Polskiem Gimnazjum w Rezekne istnieje 

„Kółko Miłośników Przyrody”, które zostałe założone 
9-go grudnia 1933 r. przez nauczycielkę p. A* Wy* 
socką i uczniów IH-ciej klasy.

Na początku Kółko liczyło W*stu członków, obec* 
nie liczba ich dochodzi do trzydziestu. Frezem jeą) 
p. A. Wysocka, sekretarzem M. Szarypo, skeitni* 
kiem — St. Raczkówns.

Celem kółka jest bliższe zaznajomienie sit i 
przyrodą. Praca idzie dobrze. Kilka razy w ty* 
gocbiiu odbywają się zebrania. Na zebraniach om»' 
wiane są różne kwestje oraz wygłaszane odcJyty 
przez członków Kółka.

Członkami Kółka są uczniowie starszych ku*
Za czasów swego istnienia kółko zorgainisowiM 
kilkanaście wycieczek w. okolice Rezekne i Łud*y

Ostatnio uchwalono odbycie kilku w y c i e c M 
Staburag, do Koknese i „Szwajcarji LatgalsBej.

x  R ygi !
Wieczór zabaw, odczyt I poważ­

niejsza «żywa gazetka»
8 Sekcja kulturalno* oświatowa filjt ZPMK * - 

Rydze podaje do wiadomości członków plan pf*®J 
na miesiąc marzec b, r,:

W piątek ,dn. 15 III. — wieczór gier i 
towarzyskich. Dn. 22 b. m. — odczyt okolicznoto®  ̂ j 
29 III. — kolejny numer żywej gazetki, ale o tre 
nieco poważniejszej niż dotychczas.

Piątki wogóle zajęte są przez Sekcję IwHttrtł®® 
«światowa, /

O sporcie w gimnazjum i wycieczkach w noce 
• ..r r księżycowe... ^ ■ — —- —  .......

Celem uaktywnienia pracy — rejestracja członków



„NASZE ż Y C I E“ Na 1J

•  Gdy się lato zbliża... Wia&omvàci

(Ł, S.) Przeżywamy okres przejściowy — je* 
; etefimy na granicy kończącego sit; sezonu zimowego 
■ i nadchodzącego — letniego.

Skończyły sit; wycieczki narciarskie, Ślizgawka, 
isbawy karnawałowe. Minął okres zebrań i odczy* 

i łów. Promienie słońca wyganiają nas w świat sze* 
• roki. Młodzież myśli o sportach letnich. FutboHścl 
| układają plany, zestawiają swe siły, dyskutują o 

możliwościach innych klubów, A zdarzają się wy* 
i padki, że , .  , zwiedzają już boisko . * %

Nadchodzące lato zapowiada dużo przyjemności, 
zarówno dla sportowców, jak i dla ogółu młodzieży. 
Dochodzą wieści, że w tym roku ma być zaorgani> 

i nowany obóz wychowania fizycznego, gdzie przez 
f miesiąc cały będziemy mogli używać świeżego po* 
I wietrz» .słońca i czystej wody • , ,

Lato je6t okresem wycieczek. Na ten ważny

MigawRi
Harcerskie

Lût» dobrych uczynków  
jak* hołd harcerzy —  Martzałk°wi PiUudtkietnu

Harcerze warszawscy postanowili w roku obec* 
nym dożyć Protektorowi harcerstwa, Marszałkowi 
Piłsudskiemu oryginalny prezent imieninowy. Mia­
nowicie, każda z drużn harcerskich na specjalnym 

I  ozdobnym arkuszu wypisze dobre uczunki społe* 
I  czne, dokonane przez członków drużyny na cześć 
I  Marszałka. . *,

Album „dobrych uczynków społecznych" zo* 
stiiiie złożony Marszałkowi przez delegacje na* 
cielnictwa i stanowić będzie prezent najbardziej 
chyba miły sercu Dostojnego Solenizanta, którego 
tale życie było jednym wielkim, niekończącym się 
dobrym czynem społecznym.

Pierwszy dom harcerski nad Bałtykiem.
' Szef skautów Zemgalskich pułk. Apsit odbył w 
Mgawie naradą z przedstawicielami niektórych or» 
ganiżacyj miejscowych w sprawie budowy domu 
harcerskiego. Organizację ustosunkowały się do 
tego przychylnie i tuż na posiedzenia zadeklarowały 
część potrzebnego materjału i środków materjalnyeh. 
Uchwalono wybudować dwupiętrowy dom harcerski 
w Jełgawie.

Będzie to pierwszy dom skautowy v państw ach 
bałtyckich,

LSCO przyjmie udział w .sjeżdził? :ow ^r-skautów 
w Szwecji

Łotewska Centralna Organizacja Skautowa otrzy* 
wała zaproszenie ze Szwecji o przysłanie delegacji 
na wszechświatowy zjazd rower-skautów, który od* 
będzie się w dniach 29 lipca — 25 sierpnia b. r, na 
*y*pie Nigaro w pobliżu Stokholmu. Zaproszenia 
jotłały wysłane do 42 państw, przyczem 20 — w tem 
«twa — wyraziły już swą zgodę na udział.

Z zawiązanemi oczami 
wywiózł pewien drużynowy szwedzki całą gromadę 
âifflohaTcOTską na drogi brzeg wielkiego jeziora, 

***«n powiódł w las. Podczas tej leśnej wędrówki 
“epo skautów spotykały różne niespodzianki, od 

•«opnosci których podobno włosy na głowie dęba 
•tawaly, Wreszcie do drużyna dotarła do wielkiej po» 
W  gdzie pozwolono jaj zdjąć z oczu opaski. 
rvJPÇy rozsiedli się przy ognisku, określili miejsce, 
I® którego doszli poomacku, a potem zaśpiewali we» 

°* ho im się bardzo ta wyprawa podobała.

Nareszcie „ S ek c ja  kob ieca"
Członkinie filji ZPMK w Rydze ogarnął taki en> 

. pracy, że postanowiły zorganizować spec* 
■ **kcję — Sekcję kobiecą,
^J^ochę dziwna nazwa, ale charakterystyczna, bo 

W n'e-* MÜi tylko same kobiety- Przede- 
_ ysotiem do sekcji tej zapisały się wszystkie
^sjczne działaczki społeczne oraz kulturalno» 

|  **>»towe.
I  ó o ^ CJa miała na celu sprawy czysto ży*
I Juft. ' nPąnny na wydaniu" będą uczyły się białych 
1 *>iećt 1 “ W* robót ręcznych, no, i ma się rozu*
I kuli narji. W tym celu będą prenume-

C „Kobieta w święcie i w domu“ (oraz
— „Kącik Kobiecy" z „Naszego Życia"! 

Redakcji).
kJiwSl?1® ^°łeżanki .zapisujcie się wszystkie do 

^*n<cznej sekcji!
iW numerze „Naszego życia" podąmy

“racy ora? dnie zbiórek gçkcji kobiecej*

szczegół trzeba zwrócić dużo uwagi, a nadchodzące 
lato niech przejdzie pod hasłem „Zwiedza jnjy własny 
kraj 1“

V
Jeszcze nie zdołaliśmy przetrawić wrażeń, jakie 

przywieźliśmy z wycieczki do Polski w roku 
ubiegłym na światowy Zjazd Polaków z Zagranicy 
i na Zlot Młodzieży,, a już znowu się dowiadujemy, 
że j w lecie roku bieżącego oczekuje na naa podobna 
przyjemność. I ci, którzy jeździli w roku zeszłym 
! ci, którzy nie mieli możności wziąć udziału w Zlo­
cie — napewno teraz zechcą skorzystać z okazji. 
A sprawa nie jest łatwa — wymaga pewnych śród* 
ków materjalnyeh i przygotowania. Jeśli zawczasu
0 tsm się nie pomyśli ,przez kilka miesięcy 3ię nie 
zaoszczędź ■— wszystko może spalić na panewce!

Harcerstwo też czeka -iożo przyjemnych chwil. 
Z okazji bowiem 25-lecia ZHP odbędzie się wielki 
Zlot Haree'.'iki w Spalę, gdzie .trzeba przypuszczać,.
1 nasz teren będzie reprezentowany.

Poruszyłam tych teH'îca kwes'.y.j z dość bliskiej 
właściwie przyszłości, o których już teraz nie jest 
zaweześnj‘9 pomyśleć. Doświadczenia lat ubiegłych 
wykazały, łe  o takich spra’vaeh trzeba myśleć 
zawczasti,

Każdą naszą pracę, zakrojoną na wielką miarę 
i dającą niemałe rezultaty — cechował dotychczas 
pośpiech jjiewne „łapu*capu“ w przygotowaniach.

Stoimy przed nowemi zadaniami — mamy 
jeszcze czas — powinniśmy się do nich należycie 
przygotował.

sportowe
Warszawa — Benlin 9s*

Spotkanie w boksie pomiędzy Warszawą a Ber­
linem było oczekiwane i  wielką niecierpliwością.

Berlińczycy przyjeżdżali do Warszawy prede* 
stynowani naogół przez prasę sportową, na zwy* 
cięzców. Berlin jednak przegrał i przegiął zasłu* 
żenie, a nawet wynik 9:7 nie odpowiada istotnemu 
stanowi, gdyż jedną wygraną przez Polaka walką 
zaliczono na jego niekorzyść,

Ruch bije drużynę niemiecką 
Katowice. W Wielkich Hajdukach bawiła ber» 

lińska drużyna piłkarska Tennis^Borussia, która 
rozegrała mecz piłki nożnej z mistrzem Polski Ru* 
chem, przegrywając 1:3, m:mo, że do przerwy pro* 
wadziła 1 :0.

Sukcesy Polskich tenisistów 
Monte Carlo, 16. 3. — W drugim dniu międzyna­

rodowych mistrzostw tenisowych Riviery w Men* 
tonie walczyli wszyscy nasi tenisiści za wyjątkiem 
niedysponowanego Tłoczyńskiego.

kwietnie usposobiony Hebda odniósł zdecydo» 
wane zwycięstwo nad pierwszą rakietą Monaco 
Landauem 6:0, 6{3. Witman łatwo rozprawił się 
z Robertsonem 6 :2, 6 :3. Tarło weki wygrał z 
Ałhemarem 7:5, 6:0, mając bezapelacyjną prze», 
wagę w drugim secie. W handicapie para Witman 
z TarłoWskhn odniosła zwycięstwo nad parą Meyers 
— Robertson 6:2, 6:4.

Fantastyczny rekord pływacki ustanowiony przez 
Polaka

Nowy Jork. W New Haven odbyły się zawody 
pływackie, na których słynny pływak amerykański, 
Polak, Peter Fick ustanowił nowy rekord światowy 
na 100 mtr. stylem dowolnym, osiągając czas 56,6 
sek., o 1,2 sek. lepszy od rekordu światowego Weiss* 
mtillera, a o 0/2 od własnego rekordu światowego, 
Ustanowionego w r.- uh.

Juc&nik.

W styczniu 1930 r. zostaje mianowana do szkoły 
podtetawowej w Juchnikach (Gmina Skaista pow. 
Daugawpilski) harcerka-nauczycielka. Postanowiono 
zorganizować drużynę. Otrzymuje ona specjalne na 
to pozwolenie z L. G. C. O. z Rygi i bierze się do 
pracy. Warunki są niezmiernie trudne. Harcer* 
stwo tutaj, na wsi, było zupełnie nieznane. Rodzice, 
zastraszeni przez nieprzyjazne i wrogie dla harcer­
stwa elementy, wprost bali się pozwolić swoim cór* 
kom i synom na wstąpienie do organizacji. Powoli, 
w drodze systematycznej pracy wśród społeczeństwa 
i na zbiórkach, na które mogli przychodzić rodzice 
i wszyscy, którzy tem się ciekawili dało się prze­
szczepić i na ten "trudny grunt znajomość i sympatję 
dla harcerstwa. 20 dziewcząt zostaje przygotować 
nych do przyrzeczenia; Naraz i e składa je tylko 13. 
Jednocześnie organizuje się oddział męski. W dniu 
6 stycznia 1931 roku pierwsi śmiałkowie, przy za­
palonej choince, składają przyrzeczenie. 13 dziew* 
czynek i 8 chłopców po kolei przysięgają: Mam
szczerą wolę . >,

Przyrzeczenie dziewcząt przyjęła kierowniczka 
drużyny p, Emilja Wołoszynowiczówna, przyrzecze­
nie chłopców dh. W. Baużyk.

Zbiórki odbywały się normalnie 2 razy tygod* 
niowo. 6 kwietnia 1932 r. odbywa się drugie przy­
rzeczenie i uroczystość pierwszej rocznicy istnienia 
drużyny. Przyrzeczenie składają 3 dziewczynki ! 
4 chłopców. Po pewnym czasie drużyna znacznie 
się rozszerza. Drużynowa nie szczędzi pracy. Dziew* 
częta i chłopcy coraz bardziej garną się do za­
stępów harcerskich. W pracy obserwują się coraz 
większe postępy. Harcerki i harcerze chętnie zja* 
wiają się na zbióki Organizują się specjalne har­
cerskie odczyty, wycieczki do Daugawpilsu, Krasła* 
wia i t. d* Organizuje się propagandowe harcerskie 
wieczory w Przydrujsku, w Juchnikach. W dru­
żynie żeńskiej ze względu na to, że dziewczęta są 
wyłącznie wiejskie, szczególną uwagę zwraca się na 
gospodarstwo domowe, roboty ręczne, upiększenie 
mieszkania i domu.

„Cóż was najwięcej przyciąga, że tak śpieszycie 
na zbiórkę?" zapytałem pewnego razu. Odpowia» 
dają: „Nigdzie tak ładnych i ciekawych opowiadań 
nie słyszałyśmy, ani piosenek, zabaw i różnych in­
nych rzeczy nie mogłybyśmy usłyszeć, ani zobaczyć 
ijak na zbiórce!"

Dziecko miejskie na każdym kroku ma aużo wra* 
żeń, których dziecko wiejskie jest pozbawione. P ra­
cowało- filę tak do lata 1934 roku1. Zamykają polską 
szkołę ; .  i Drużynowa wyjeżdża. 67 drużyna polska 
żeńska 1 zastęp męski zostają bez kierownictwa i 
opieki. Ciężkie nastały czasy dla drożyn. Droży» 
Dow& nie pwzuęija jednak fwycb dzieci «a ła«k< I

niełaskę losu: przy jeżdżą, uspakaja, część pracy po* 
więrza samym harcerkom, opiekuje się drużyną w, 
dalszym ciągu, przysyłając konspekty zbiórek, 
książki, wskazówki. Sama dojeżdża co drugi ty*. 
dzień. Harcerki przygotowują młódek do przyrze­
czenia ,a same szykują się do czwartej rocznicy ist* 
nienia drożyny.

Dnia 2 marca 1935 r. odbyło się trzecie harcer­
skie przyrzeczenie i jednocześnie czwarta rocznica 
istnienia drużyny. 3 dziewczynki złożyły przyrze* 
czenie, a 10 harcerek otrzymało po czwartej 
gwiazdce, jako oznakę, że już cztery lata pracowały 
w szeregach harcerskich.

Przyrzeczenie przyjęła drużynowa, która w ser­
decznych słowach winszowała, podkreślając cele har* 
cerek, a szczególnie harcerek wiejskich, znaczenie 
przysięgi. Dziatwy zebrało się do 50, nie licząc 
rodziców, tak, że mała świetlica b jła przepełniona. 
Po przyrzeczeniu odśpiewano szereg piosenek, de­
klamowano na ten cel przygotowane wiersze, bawiono 
się. Tymczasem harcerki przygotowały herbatkę, 
zapraszając dziatwę, rodziców i gości do stołu. Przy 
stole omawiano dążenia harcerek wiejskich, zlot, 
który ma się odbyć w 1935 r. w Polsce, śpiewano 
znowu.

Po herbatce bawiono się i tańczono aż do 12-ej. 
Ten wieczór pozostawił u wszystkich sympatyczne 
i głębokie wrażenie . . ,

N ajc iek aw sze  a u d y c je  P o lsk ieg o  K a d jn
17. III. Niedziela. Godz. 19 00. Muzyka w polskim 

domu. Godz. 22.00. W przeddzień imienin Marszał­
ka Piłsudskiego usłyszymy ze Lwowa audycję p. t. 
„Wesoła Fala-Siwemu Panu“.

18. III. Poniedziałek, Godz. 18,00. W wigilię 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego radjostacja 
warszawska nadaje obrazek dla dzieci „Jak dzieci 
winszowały Panu Marszałkowi w 1919 roku". Godz- 
22.00. Koncert symfoniczny, poświęcony muzyce 
polskiej.

19. III. Wtorek. Godz. 22.00. Uroczysta audycjs 
ku uczczeniu Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Godz. 20.30. Preludje polskich kompozytorów.

20. III. Środa. Godz. 22.00. Wieczór chopinow»
ski.

21. 111. Czwartek. W murowanej piwnicy tańeo* 
Wali zbójnicy. . .  piosenki i muzyka góralska.

22. III, Piątek. Godz. 21.16. Koncert symfonicz­
ny z Filharmonji Warszawskiej. Godz. 23,45. Z 
cyklu „Nauki Wielkopostne" — o kwestji chleba —jyg ̂

23. III. Sobota. Godz. 23.05. Kabaret Wesołej 
Fali.

»



„ N A S Z E  Ż Y C I E 44 «2 13

Rolnicy obradują

W ub. niedzielę, 10 marca r. b., odbyło się w 
Daugawpilsie doroczne zebranie członków Polskiego 
Towarzystwa Rolniczego w Łotwie.

Zebranie zagaił prezes Zarządu Centralnego T-wa 
p, Władysław Łapiński, wygłaszając przemówienie, 
w którem wyraził wiarę, że, pomimo trudnych was 
ranków, w jakich T-wo obecnie się znajduje, praca 
będzie nadal pię rozwijać. Rząd obecny stara się 
w miarę możności zabezpieczyć byt rolnika. Powstać 
la Izba rolnicza, obok Izby handlowej, ustali, prawdo­
podobnie, w najbliższym czasie ogólny kierunek po« 
łityki gospodarczej i wówczas T-wo dostroiwszy się 
do tych wymogów ogólnych jeszcze w większej 
mierze niż dotychczas będzie pomocnem polskim 
masom rolniczym. Pomimo trudnych warunków — 
Zarząd z wiarą wkracza w nowy rok pracy i apelwje 
do wszystkich członków, by w tej pracy przyszli mu 
z pomocą.

Po tem przemówienia, wysłuchanem z uwagą 
(przez walne zebranie, powołano na przewodniczącego 
obrad p. Jerzego Bryca i na sekretarza p, Leona 
Birona.

Następnie walne zebranie jednogłośnie uchwaliło 
wysłać depesze hołdownicze do Pana Prezydenta 
Państwa, do Prezydenta Ministrów i do Ministra 
Rolnictwa. Po krótkiej przerwie walne zebranie 
przystąpiło do wysłuchania protokułu z poprzedniego 
walnego zebrania, który został odczytany przez p. 
E . Butnickiego. Protokuł przyjęto jednogłośnie. W 
dalszym ciągu obrad nastapiło sprawozdanie Zar=

ządu, zreferowane przez sekretarza Zarządu p. Ed­
munda Butnickiego i prezesa p. Wł. Łapińskiego* 
Sprawozdanie to podamy w następnym numerze 
„Naszego Życia"*

Sprawozdanie ogólne oraz sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej przyjęto z podziękowaniem. Skolei został 
odlczytany protokuł rewidenta państwowego, który 
w roku gospodarczym dokonał lustracji T*wa.

Przedłożony plan pracy na rok przyszły po szero­
kiej dyskusji został przyjęty wraz z budżetem. W 
dalszym ciągu walne zebranie dokonało wyborów 
dwu członków zarządu na miejsce ustępujących w 
roku bież. p.p.: E. Butnickiego i M. Szawdyna. Droa 
gą tajnego głosowania do Zarządu weszli p. Edmond 
Butnicki (ponownie) i p. Jerzy Bryc. Następnie ze­
branie powołało dwu kandydlatów na członków Zar* 
ządu w osobach p. Franciszka Saulewicza i p. Hen­
ryka Bejnarowicza. Prezesem T=wa, większością 
głosów, został ponownie obrany p. Władysław Ła­
piński,

Pozatem walne zebranie omówiło sprawę założenia 
sekcji ogrodniczej oraz poleciło Zarządowi założenie 
szkółki drzewek owocowych i krzewów.

Na zakończenie zebranie omówiło sprawę założeo 
nia spółdzielni rolniczo-handlowej. Zebranie upoważ» 
niło Zarząd do poczynienia starań w celu zrealizo­
wania tego projektu. W roku bieżącym Zarząd 
będzie już pośredniczył w sprowadzaniu nawozów 
sztucznych.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zebranie 
zamknięto.

Walne leMt nlnttw Pobkien Iwmw., 
PiiiaMnattaUmii « ij(u"

W dniu 3-go marca b. r. odbyło aie w .u 
branie T=wa Poż.®Oszczędn. w Rydze. Ńa *«• ] 
niczącego Walnego Zebrania został powołany I
Kaeperowicz, na sekretarzy pp.; j  i
F, Skferszkan. * 880w»ki i 1

Sprawozdanie z działalności T-wa złożył 
Rady p. W. Rustejko, sprawozdanie z działPu3?* 
Zarządu i kasowe — p.P. Swylan.

Wszystkie sprawozdania, wraz z bilansem i 
liminarzem budżetowym na rok 1935, zostały J**" 
jęte. ptzł*

Do Rady Tswa został obrany ponownie p r 
sław Wilpiszewski oraz do Zarządu B n.i.V** 
Iłęda.

Do Komisji Rewizyjnej zostali ponownie obrani 
pp.: Bruno Ingielewicz, Mikołaj Makowski j ^  
sław Wiśniewski.

Jak wykazały sprawozdania, Tswo Pożyczkowo. 
Oszczędnościowe rozporządza już dziś znacznym fo» 
pitałem, ilość członków stale wrasta a ogólna diia. 
łalność wykazuje stały rozwój.

**
Na posiedzeniu Rady Polskiego T-wa Pożyci, 

kowosOszczędnościowego w Rydze, dn. 12 mara  
r. b. nastąpił podział funkcyj, który przedstawia si» 
jak następuje: prezes — p. J. Wilpiszewski, vri<i 
prezes — p. W. Nagłowski i sekretarz — p. A, Sto 
dymt.

Powiadomienie
W niedzielę, dnia 24. III. 35. r. filja rezekneńsh 

Stow. „Harfy" zwołuje doroczne walne zebrani* 
członków filji.

Zebranie odbędzie się w lokalu Domu Polskiego 
(ul. 15 maja, 23) o godz. 17*ej, według następującego 
porządku dziennego:

a) Zagajenie,
b) Wybór prezydjum,
c) Sprawozdanie ustępującego Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej,
d) Wybory nowego Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
e) Wolne wnioski.
Uprasza się wszystkich członków o puktuak 

sławienie się na zebranie.

Moja szkoła —  mój świat
W wielkiem, hucznem mieście, czy 

na głuchej prowincji, w zabitym desa 
kami zapadłym kącie świata — wszę* 
dzie: i tu, i tam — pełnią one 
wytrwałą, twardą służbę wychowy­
wania młodego pokolenia polskiego.

Każda z nich inaczej swój ciężki î 
odpowiedzialny zawód nauczycielski 
trak c je .

Pragnęlibyśmy, aby wszystkie one, 
nasze — bo przecież każdy z nas miał 
ich kilka — nauczycielki opowiedziały 
nam na łamach „Naszego życia" o tem, 
jak żyją, co robią, myślą, jak pra- 
cują.

Dzisiaj zamieszczamy głos jednej z 
nich. Nazwisko jej nic Wam nie 
powie. Jest jak wiele innych — nau* 
czycielką na prowincji.

Ale jak rozumie ona swoją misję — 
niech opowiedzą Wam o tem te szare, 
proste, z serca wydarte, słowa jej spo­
wiedzi, przelane na papier w chwili 
wielkiego zwątpienia, decydującej walki 
wewnętrznej.

Za zwycięstwo, które odniosła nad 
sobą — cześć jej.

Moja szkoła niewielka. Jest łam tylko 
jedna klasa, jeden piec pośrodku i mój 
pokoik maleńki — moja celka o jednem  
oknie.

W klasie są ławy. Ławy - zołnierze, 
stojący na baczność w równych szeregach. 
Nad ranem, gdy swawolna ,,hałastra" ob- 
siądzie je , wówczas m aleją i nikną w mych’ 
oczach. I widzę już tylko ruchliwy ludek, 
płowe głowiny i ślepki ciekawie patrzące.

Dzień m ija szybko. Ze zmrokiem cisza 
.wstępuje do szkoły i już tam panuje do 
rana. Wychodzę wówczas pomarzyć do 
klasy. Siadam na ławie. Przez liczno

okna noc patrzy na mnie, gwiazdy i księ­
życ. Witam je, jako  starych znajomych, 
którym  ufam. Wzrok mój błądzi dokoła i 
naraz dostrzega dziwną rzecz: ktoś odmie" 
nił stare szkolne ławy. Przedemną w rów-» 
nych szeregach lśniące, czarne pulpity. 
Ich powierzchnia tchnie majestatem. Sto­
ją  spokojne, skupione, jak  ktoś, co spełnił 
w ielkie zadanie. I zdaje mi się, że to już 
nie ławy, lecz jakieś istoty dziwne a uro­
czyste. Słyszę nawet ich głos. Słyszę, jak  
mówią do mnie, zrazu niepewnie i poje- 
dyńczo. Zdaje mi się, że słyszę jakieś 
slcargi, zwątpienia i prośby, i w  końcu —* 
zamówiły wszystkie głośno, że powołane 
są spełnić wielką misję, lecz potrzebują 
wodza — dobrego wodza. Takiego wodza, 
coby ukochał sprawę, dla k tórej będzie 
walczył, coby, pomimo burz i nawałnic, 
szalejących aokoła, nie uląkł się, lecz wy­
żej wzniósł św ięty ogień, powierzony mu, 
strzegł go i szedł i szedł wciąż dalej i da*

Zrozumiałam, ze muszę być tym wo­
dzem. Tego wieczora wróciłam później niż 
zwykle do sw ojej ,,celki'\

Dzień szkolny rozpoczyna się bliźniaczo 
podobnie do wczorajszego: tupot biegną­
cych nóg przed szkołą, żałosny zgrzyt sta­
rych, potarganych drzwi, zadyszane mło­
dzieńcze głosy, stuk podnoszonych i opu­
szczanych w pośpiechu pulpitów i coraz 
bardziej potęgująca się w rzaw a..»

W tem dzwonek. Względną cisza. 
Modlitwa poranna, odmawiana chórem i 
już  — nauka się rozpoczęła. Zastukały; 
znowu pulpity, zafurczały kartk i zeszy­

tów i książek. Lecz nie dostrzegam tego, 
wzrok mój błądzi za oknem, po szarem 
smutnem niebie, po zdeptanym przez 
dziatwę śniegu, po kupie głodnych wron, 
rzucających się rozpaczliwie na dopiero 
co wylane pomyje, w nadzieji znalezienia 
tam czegoś do zjedzenia.

Codzienny obrazek. Wczoraj tak było 
T ju tro  tak  będzie. Może tylko niebo bę­
dzie trochę weselsze i wrony będą inne, a 
może zamiast wron będą wróble. Lecz 
istoty rzeczy to nie zmieni: jest nuda i 
będzie.  ̂ ,

I już, już miałam ziewnąć z niechęcią 
jak  zwykle, gdy nagle wzrok mój padł na 
lawy. I naraz przypomniał mi się wczo­
rajszy  wieczór, prawiący jakieś morały o 
jak ie jś misji i wodzu . . .  Spojrzałam Ie* 
szcze raz na ław y — mrugały do mnie 
rozumiewawczo. Ocknąłam się- ®‘eP.J 
dzieci patrzą na swą nauczycielkę ze zd«* 
wieniem i, zdaje mi-i się — trochę z Poll‘ 
towaniem. . • t 7

Ach, pędraki kochane, czekajcie! 
baczycie zaraz, co umiem. Jeszczewasz 
oczęta się roziskrzą zachwytem, jeszw 
otworzy się buzia wasza w skupionęm s 
chan i u i zrobi się w klasie taka cisza, 
muchę lecącą będzie można posłyszeć. 

Tak też i było w tym dniu. .
Obyż było tak zawsze! Obym *>y 

zawsze wodzem dla te j małej dziatwy 
chanej, którą powierzono mi z« nfnoscityj 
Obym była je j  gwiazdą przewodnią» J > 
wzorem i matką... £

Moja szkoła maleńka, lecz jakie 
w niej wielkich rzeczy zmieścić się j 
Zmieściłam w niej swoje nadzieje, * 
cel istnienia i >—* szczęście. #

Nauczyciel*»
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Gawędy Starego Myśliwego Z. Pietuszkówna

Wedle obietnicy przystępuję do rozmowy z 
Wami, drodzy czytelnicy, o tem jaką powinna być 
ta gwara, ten język codzienny, którym między sobą 
mówi tutejszy prosty lud polski. Chodzi mi o wy; 
jaśnienie dla pewnych kół czytelników rzeczy ta­
kich, które wobec przemian, jakie czasy nam 
niosą, mogą stanowić węzły trudne do rozwiązania.

Jak dowodziłem wyżej, nigdy ta  gwara nie da 
*ię wykorzenić, gdyż tak samo, jak  świat kwiatów, 
świat zwierząt i kamieni — gwara należy do oblicza 
rfanego kraju.

Gwara z natury rzeczy gramatyczny być nie 
może, gdyż jako czerpiąca życie swoje bezpośred­
nio w żywiole natury, wymyka się z pod przymusu 
prawideł gramatycznych, fonetycznych lub innych, 
zgóry często narzucanych przez ludzi, w książkach 
zagłębionych.

Nawet język literacki, znany i używany przez 
sfery inteligencji wyższej — ten język literacki ofe> 
svawiony całym lasem prawideł - jednakowoż też 
podlega zmianom ciągłym, powodowanym przez te 
same przyczyny, m ające swe źródło w żywiole na­
tury. Można więc byłoby powiedzieć, że język li* 
teracki jest przez ludzi, zagłębionych w książkach, 
trzymany w ramkach, z których jednak stale się 
wychyla. Zaś gwarę któż w ramki weźmie? Być 
może z biegiem la t poczną ludzie ci w książkach 
laglębieni i dla gwar gramatyki pisać! Dzisiaj, 
tymczasem, niema takiej gramatyki, — ale gwara 
j« t, I  właśnie zapowiedziałem, że będę pisał o 
tem, jaką powinna być ta  gwara nasza tutejsza. 
Czyli, że mam ją  w ramki wstawiać. Zauważcie, 
korhani czytelnicy, jak to trudne i delikatne za* 
danie. Przystąpmy więc i  próbujmy.

Gwara z natury rzeczy nie powinną być gra­
matyczna, bo dla gwary niema żadnej gramatyki.

Niech no mi powie który mądrala, co to trzęsie 
się nad gramatycznością, prawidłowością języka 
swego — a co gorsza najczęściej źdźbła w oku 
znajomych swych widzi, gdy belki nie widzi w 
swojem — niech mi taki wytłómaczy, dlaczego to 
prawidłowo jest pisać „żebro" przez Ż, a  nie przez, 
RZ; dlaczego „nuty" przez D a  nie przez O, cho= 
tiażby z kreską; dlaczego wolno i prawidłowo jest 
mówić „samochody", a  nie wolno i nieprawidłowo 
jest mówić „cichostępy" (pantofle), albo „mokro* 
chody" (ka*osze) ; dlaczego nie mówi się „ćmik" 
zamiast „papieros"; dlaczego cała masa „zupełnie 
prawidłowych" i „zupełnie zgodnych z duchem 
języka" słów, powymyślanych przez różnych pro* 
szonych i nieproszonych augurów językoznawstwa, 
dlaczego całe masy takich słów wcale się nie przyj- 
wiją, natomiast często bywa, że odraz u przyjmie 
óę słowo trafne, zgrabne, Bóg wie, jakim sposo» 
oęm̂  wypadłe z ust całkiem prostego, może nawet 
uepiśnuennego człowieka, który przypadkiem nowe 
. doskonałe słowo językowi polskiemu dał? Czyta* 
ten na ten temat ciekawą rozprawkę, gdzie głow= 
we była mowa o nowopowstałych słowach pol­
skich w dziedzinie lotnictwa. Otóż najlepsze słowa 
acwei nazwy, powstają z ust ludzi najmniej książ= 
•owych, jak Deus ex machina.

Oczywiście udają się nowe słowa i ludziom 
■EĄżkowym! Taki np. świetny, stylista polski, 
|g  Andrzej Niemojewski, zmarły lat temu 10, z 

miałem zaszczyt na polu językoznawstwa 
^®|y^ać, wiele nowych słów dał językowi poi* 

emn’. /dobyły one prawo obywatelstwa, że 
-upomnieć np. słowo „JezcSnia" w zestawieniu ze 
Wem „chodnik" (dawny „trotuar").

Czołowi nasi pisarze tworzyli i tworzą nowe 
„ « * * * . ,  lecz również je tworzą ludzie prości, 

nawet, decyduje zaś o przyjęciu do 
Jgj*4 kto? Otóż i nikt i wszyscy. Niema bo* 

tego człowieka, te j komisyi, te j instytucyi, 
mogła opanować kompletnie ten nurt, 

IgJŚp życie języka się toczy!
jP /m iętam  przed wojną spory w dziedzinie pi- 
ęT®i pomiędzy grapą warszawską z Kryńskim na 

8 Krakowską Akademią. Akademia naka* 
pisać Marya, a  Kryńska — M arja. Życie 
(aa dzisiaj) —  Marja. A czemuż to życie 
z noUlri»; ------
napisać jednią literę x, niż dwie tj. ka, a 

już dziś chyba tylko Stary Myśliwy pisze 
| § | i  -pAdz, a nie Ksiądz, a jeśli tak  pisze, to 

że jeszcze ta  bidna literka x — żyje, choć, 
trzeba, ie  tyle, w niej życia, ile w tej 

gasnącej.
Wracajmy do tego, jaką powinna być ta 

Powiedziałem, że nie powinna być 
Przypuśćmy że na to zgoda. Ina» 

t)rn,.„ nie może —  wszak gramatyki dla gwary 
ü» SSffy ®je napisano. W  jakąż ją  ramkę starać 

Otóż tylko jedna, jedyna jest ram­

z polskiej pisowni literę x? Zdaje się

ka, niezmiernie trudna do stosowania, nieuchwytna 
prawie, a jednak wysokiej m iary: tą ramką jest 
to, co nazywa się dobrym gustem. Dobry gust je ­
dynie kierować powinien w używaniu naszej gwa* 
ry. Wtedy będzie ona prawdziwie piękną.

A coż to jest ten dobry gust? spyta słusznie 
czytelnik? Co przez to słowo rozumieć?

Otóż dobry gust, to Jest umiar, to jest równo» 
waga, to jest stosowność, to  jest uzsrodnienio 
szczegółów z całością, to jest strojność budowy, te 
jest właściwa rzecz w swojem miejscu, w swoim 
csasie. Dobry gust to jest owoc wysokiej kulturv. 
K ultura,' ale ta  prawdziwa kultura, biorąca swńi 
początek w kornem .uznawaniu Boga, jako 
Stworzyciela i Gosnodarza wszechrzeczy —  by­
najmniej nie t? kultura, k tóra nadużyciem jeno 
słowa tego iesit a  dziś wdrażać się często zwykła w 
białym kołnierzyku, lub lakierowanvch paznn~ 
ciach — nie pseudo — kultura — àle ta  prawdziw 
kultura ma z tem. co nazvwamy „dobrym gustem' 
—  miejsca b’izkiej styczności.

Ale wracajmy do tego, jaką powinna bvć ta  
gwara hasjza: powinna bvć wolna od naleciałości. 
A naleciałością jest to wszystko, co przez czas nic 
zyskało jeszcze prawa obywatelstwa, rad  czem niema 
jeszcze przedawnienia. Snójrzcie na te wsvstkie 
przemiany, które jezvk dany. nu. nasz jeżyk r>ol- 
ski, przechodził z biegiem setek i setek lat. Jak  
to jest proste ,erdv na te koleje spozieramy sub 
specie aetem itatis! Czy czytał kto z was, drodzy 
czytelnicy, słowa sławnej pieśni rycerstwa pol< 
skfeeo, którą do bîtwv idąc śpiewano —  ,.Bo*ra» 
Rodzica Dziewica, Bogiem sławiona M aryja" ! Nikt 
nie powie, że nie polskie to bvłv słowa, a  jednak 
dziś my ledwie słowa te j pieśni powiązać mniemy. 
Czy to my przestaliśmy bvć pniakami ? Cz v to 
owi. dn boja rycerze śpiewający tę  pleśń, polakami 
nie byli?

Nie przesadzajmy wiec w sileniu sie na czy» 
stość jeżyka. Zachowujmy umiar. Nie kam ienuj­
my tych. ktôrzv inaczej od nas mówią no polsku, 
nie przyozvniajmy s:e do tworzenia sznVonu, te j 
zarazy, która w płytkości swo*ej zguba iest dla 
niekna tepv> świata Bożego, którego bogactwem 
jest właśnie rozmaitość. Nie bierzmv rzeczy noś 
wierzchownie, szukaimy piękna w kaW ei dziedzic 
nie, również i w ewarze naszego nolskiego tu tei- 
szego ludu! Kochajmy -deały, dążmy do nich ale 
strzeżmv sie fV/»vi, bo fikcye sens rzeczy nam  za­
ciemniają. (DCN). S tary  Myśliwy

Rozstrzygniecie konkursu na winietę 
fyfułowa „Naszego Życia44

Z nadesłanych 10 projektów winiety tytułowej 
„Naszego życia" — Redakcja wybrała, jako naj­
lepsze, trzy prace pp.: Ryszarda Matulenko, Miro­
sława GiedrojćsJurahi i Witolda Massana.

Pierwszą nagrodę — Ls. 10,— przyznano projekt 
towi p. Ryszarda Matulenki. Następny numer «Na­
szego Żyaia“ ukaże się już z nową winietą ty tu ­
łową, wykonaną według tego projektu.

Drugą nagrodę — roczna prenum erata „Naszego 
Życia" — przyznano p. M. GiedrojćsJuradze, trzecią 
— półroczna prenum erata „Naszego Życia" — p. 
W. Massanowi.

Wszyscy wyżej wymienieni są członkami filji 
ZPMJv w Rydze.

We wschodniej części Latgalji, kilka kilometrów 
od granicy łotewsko^rosyjskiej, leży nieduże mia* 
steczko Pasiene. Chlubą miasteczka jest kościół* 
który prawdopodobnie jest jednym z ładniejszych w  
Łotwie. Prócz kościoła Pasiene m a łotewśką i  
polską szkołę podstawową i parę niedużych skle­
pów.

Aby zaznajomić czytelników bliżej g Pasiene, 
podaję krótką historję tego miasteczka.

W okresie, kiedy całe Inflanty wchodziły w skład 
Rzeczypospolitej, król polski, S tefan Batory, chcąc 
podnieść stan  religijny, sprowadził do Pasiene zakon 
Dominikanów. Życie i czyny mnichów wywierały, 
wielki wpływ na ludność okoliczną. Po wiehi tru» 
dach, zbierając grosz do grosza, w roku- 1768 Domi­
nikanie rozpoczęli budować kościół.

Gdy Inflanty przeszły pod władzę Rosji, zaszły 
poważne zmiany w Pasiene. Zakon Dominikanów, 
został usunięty z miasteczka, a  ludność podupadając 
moralnie i duchowo powracała do dawnego stanu* 
Kościół stał opuszczony. (

Wreszcie jarzmo caratu  pękło. Powstało pań­
stwo Łotewskie. Pasiene przed i po wojnie świato- 
wej-to dwa całkiem różne miasteczka. Wydane, w 
zawierusze dfziejowej, na pastwę bolszewików — nie 
mogło wrócić do pierwotnego dobrobytu. Panowało 
tu  powszechnie niedowiarstwo i zdziczenie obycza­
jów. Zdawało się, że dla Pasiene już nie było IfS  
tunku, że katolicyzm tu  zaginął zupełnie. Dla wzbu-i 
dzenia wśród posiniaków wiary Chrystusowej Ryska 
kurja biskupia mianuje proboszczem ks. Juszkę.

W roku 1931 mianowany zostaje proboszczem 
ks. P. Stryczko. Swemi pięknemi, pouczającemi i  
treściwemi kazaniami wywierał on wielkie wrażenie* 
Ileż to było takich wypadków, kiedy katolik, nie- 
chodący przez dziesięć, piętnaście la t do spowiedzi 
świętej — pod wpływem kazań ze skruchą żałował 
grzechów. Słusznie więc nadano temu pasterzowi 
przydomek „pogromcy komunistów na kresach".

Ks. P. Stryczko był również dobrym or*
ganizatorem społecznikiem. Widząc, iż naj* 
piękniejszy zabytek pasieński — kościół —  ginie, 
rozpoczął zbierać pieniądze dla jego odnowienia* 
Rozpoczętego zadania nie skończył, gdyż został 
przeniesiony do innej parafji. Ze łzami w oczach, 
z bólem w sercu żegnali posiniacy swego tak  bardzd 
wartościowego i pracowitego proboszcza. W dalszym 
ciąga pracę w parafji prowadzi młody i energiczny 
ks. pr. St. Łocan.

P r e m i e  » N a s z e 9 °  z y d a “
I  I  J  wych prenumeratorów i sympatyków!

olano ai» a nairłilrflnlA tiWluaVl VŁA nr*vVI
Niedolć jest czytać „Nasze Życie" — trzeba Je 

prenumerować.
Tylko wspólnym wysiłkiem nas wszystkich potra­

fimy stale ulepszać, stale podnosić poziom naszego 
pisma.

Dbając o Czytelników „Naszego życia" znaleźliśmy 
możność wprowadzenia premji dla tych, którzy sami 
zaprenumerują pismo na pól Toku względnie zdobędą 
czterych nowych prenumeratorów na termin conaj- 
mniej kwartalny.

A więc od dzisiaj:
każdy nowy prenumerator półroczny względnie 

ten, który zdobędzie czterych nowych prenumerato» 
rów kwartalnych otrzymuje — według wyboru — 
albo piękną, liczącą przeszło 400 stron druku oraz 
około 160 ilustracyj, „Książkę o Polsce".

albo bezpłatną prenumeratę wspaniałego miesię* 
feznika „Młody Polak®, liczącego przeszło 60 stron 
druku i około £0 ilustracyj.

Propagujcie * N u z ę  źyęie" J Jednajcie mu no­

wych prenumeratorów i sympatyków! Niech każdy 
stara się O uzyskanie premji, które przyznawane będą 
w ograniczonych ilościach!

Sprostowania
Nasz korespondent z Daugawpllsu donosi, że 

w notatce jego w ostatnim  numerze „Naszego życia" 
w sprawozdaniu z przedstawienia „Zaczarowane 
k°ło“ w Daugawpilsie zakradła się p rz y k ra  niedo» 
kiadnolć, w ustępie, omawiającym dekorację 
sceny: N ow e d e k o rac je  do  te j  Sztuki wykonał p . 
Olgerd N ata lk o  n ie  zaś prof. Wieżan, k tó ry , z 
przyczyn od niego niezależnych, tem się zająć nie 
mógł ,  H. T.

Autor notatki p. t. „Rozporządzenie o zastóso* 
waniu taryfy ulgowej na kolejach państwowych przy 
przenoszeniu się nabywców i dzierżawców ziemi 
państwowego banku rolnego", zamieszczonej w 
dziale gospodarczym Nr. 12 „Naszego Życia" —  
prostuje dopuszczoną nieścisłość, mianowicie: w
trzecim wierszu od góry we wspomnianej notatce 
zamiast .„mają prawo do 15% zniżki" — powinno 
być: mają prawo do 50% zniżki".
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Szachy
Partja A lec lii u—Trocki j

Szachiści świata, którzy z zainteresowanie-*» 
Siedzą międzynarodowy turniej szachowy, rozgrywa­
jący się obecnie w Moskwie, zauważyli nie bez zdzi= 
wienia, że wśród mistrzów szachowych, zasiadają: 
cych przy kwadratowych deskach, brak jednego z 
największych asów, i  to w dodatku Rosjanina—Ale* 
china.

Dlaczego nie przybył? O powodach opowiada on 
w jednym z dzienników zagranicznych:

— „Byłem pułkownikiem armji carskiej. Gdy 
bolszewicy dorwali się do władzy, zostałem areszto­
wany w Odesie, tembardziej, Iż moje pochodzenie 
było szlacheckie. Wkrótce po osadzeniu mnie w 
więzieniu, komisarz ludowy Trockij wydał na mnie 
wyrok śmierci. Zrozpaczony siedziałem w celi i za= 
stanawiałem się, jakby się uratować, Ale nic do 
głowy nie wpadało. Nie wiedziałem przedewszyst* 
kiem, o co mnie oskarżają. Cała moja zbrodnia po­
legała tylko na tem, że byłem oficerem, szlachci­
cem i synem gubernatora. Jak się przed temi „wis 
nami" obronić?

• Gdy już siedziałem czwarty dzień, usłyszałem ja* 
kieś kroki, i to nie jednego człowieka, mojego do= 
żorcy, ale grupy ludzi- „Już przychodzą po mnie!"

pomyślałem sobie. Gdzieś w jakiejś piwnicy za­
raz się zè mną załatwią.- Otwiei*ają się drzwi* 
Węhodżi czterech funkcjonarjuszów policji politycz* 
nej. Za nimi piąty. Odrazu poznałem z portretów, 
rozpowszechnionych wówczas w całej Rosji, że to 
Trocki. -v . • V  , . , • ~

— Pułkowniku Alechin! — rzekł do mnie jeden 
a czekistów. — Towarzysz Trockij chciałby z wami 
zagrać partję szachów. ,r ? * » - »

Mówiąc te słowa, położył na małym stoliku .o* 
jącym pod oknem szachownicę. ' ,  . - . • ‘

• Wiedziałem oddawna, że Trocki jest namiętnym 
szachistą i w kole rosyjskich politycznych em igran-.

. tów uchodził za tęgiego gracza. Spędził on wiele 
wieczorów przy szachownicach w kawiarniach wie­
deńskich, berlińskich, zurychskich, paryskich li lon« 
dyńskich. . , - *”

- Ustawiałem w milczeniu figurki. Trockij bez 
słowa spoglądał na mnie, stojąc wgłębi celi.- Potem 
przystąpił i usiadł naprzeciwko mnie. i

' — Czarne czy białe? — zapytałem." *■' " '
. Machnął ręką. Znaczyło to, że mnie zostawia 

wybór, • » «.• • r - -,
. Wybrałem białe. I rozpoczną się partja, k tó ra; 

była najbardziej interesującą partją mojego, życia,-- 
Trwała cztery godziny. Emocja te j partji byn&j* ' 
raniej nie leżała w tem, iż balem się przegranej*1 
Bynajmniej. Od pierwszego posunięcia czułem, że, 
od partji zależy moje. życie lub śmierć. Nie wiedzia­
łem jednak, czy od przegranej, czy od wygranej* 
Czy mam zwyciężyć, czy dać się pokonać ? • "

• Przez 'pewien czas umyślnie robiłem słabe posu­
nięcia, dając w ten sposób' mojemu przeciwnikowi, 
wyrażając ’̂ się językiem szachowym, „fora". Pod* 
niósł niespodzianie oc^y, ' obrzucił  ̂mnie bàdawczem' 
spojrzeniem, ale grał daiej, nie mówiąc ani s ł o w a / '

W dalszym ciągu gry przyszedłem do przekona* 
nia, że niema sensu uprawiać taktyki „forów". A 
nuż to właśnie Trockiemu się nie podoba ? Postano-- 
wiłem grać zupełnie poprostu, tak, jak sytuacja tego 
wymagała, i tak, jak byłbym grał jgdziekolwiek,' 
poza więzieniem.'’ Wygrałem partję. Trockij pod-1 
dał się na parę ciągów przed matem. Wstał, skinął 
głową i razem ze swoimi towarzyszami opu-ścił celę,-

■ Następnego dnia otrzymałem pismo z podpisem- 
Trockiego. Jestem wolny i mogę opuścić w każdej 
Chwili Rosję. „ - v>’ \

■ Była tó istotnie najbardziej denerwująca partja 
mego życia, chociaż wcale nie najcięższa .

; Wyjechałem potem . do Francji, rozpocząłem 
studja lekarskie i grałem w szachy, zarabiając w ten - 
sposób na- życie, gdyż z majątku rodziców nic mi 
hie pozostało, z wyjątkiem kosztownej wazy, którą 
Sowiety pozwoliły mi wywieźć. Był to dar cara, 
który otrzymałem w r. 1909, gdv zostałem mistrzem 
Rosji".- : '

Głupie powiedzonka
„ G o d z i n a  p o w s t a n i a  w y b i ł a * *  — za­

wołali spiskowcy, powstając od stołu, po spożyciu 
drugiego śniadannia.

„ P r o s z ę  m n i e  n i e  n a c i ą g a ć » ! ^  — 
prosił skazaniea średniowieczny, torturowany w ten 
sposób, że dwa zgięte ku sobie drzewa rozciągały 
jego członki.

*•**
Zastępczyni dyrektora: podszefka.

V
Dzieci starożytnej Troi: Trojaczki,

„ P a n o w i e  m n i e  f e r ę p u  j a , ; . ® — powie* 
dlziała pewna dystyngowana dama wiązana przez 
bandytów,

**
• * f

„ M o ż e s z  n a  m n i e  l i c z y ć  — powiedziała 
maszynka do liczenia do buchaltera.

Stosunki w Grecji współczesnej: 
czana.

kasza gre*

Go w  trawie piszczy

Płókanie 
kości

„Haduk" w karykatu r»

Wiosna to paskudna rzecz. Powietrze jakieś 
takie jadowite mocno. , A ludziska, tak jeden za 
drugim chorują. Niewiadomo skąd, z czego nagle 
przeziębienie jakieś wyskakuje, jakaś grypa podła, 
albo inna hiszpanka,
' Najgorsza chyba — to grypa. Samo słowo 

grypa — powiesz, tak  śmiesznie się robi — mucho» 
mory przypomina, A jak pomyślisz, że taka zaś 
raźliwa. to po ciele tataikany biegać zaczynają# 
strach człowieka rozbiera. .  f To gorsza .choroba od 
tej cholery ,która pięćdziesiąt la t temu u nas ka­
dryla tańczyła . .  ♦ Z grypą to tak: z sąsiadem po« 
rozmawiasz, albo z kramarzem w mieście, ten 
kichnie ; c % przyjeżdżasz do domu, posiedzisz go* 
dzinę drugą, a tu w kościach łamać zaczyna. A 
chorują na nią, na tą  parszywą grypę, tak- jeden za 
drugim. Opowiadają, że po wielkich miastach, szcze­
gólnie zaś we Francji ,w Hiszpanji, a nawet i w 
Polsce, tak  co czwarty człowiek chory -był. W
wielkiem mieście tak  tam talku czka wszędzie, i po 
ulicach masa narodu chodzi, i w kramach pełno —■ 
jeden od drugiego zarażają się. Ja  to tam w za­
razę niebardzo i wierzę. Nu rozumiem, cokolwiek 
niedobrego zjadł człowiek, znaczy niedobrze z brzu­
chem się robi. Nu rozumiem, przestraszył się cze* 
goś —-  na różę można zachorować. Ale tu t?  Nu
wielka mi rzecz, że cholernego albo gtypnego po* 
busiasz w buzińkę ? Coż ? Przecież to nie jedze­
nie! A strachu to już żadnego dopatrzyć się nie-
mogę. Prawda, że raz cości podobnego do zarazy
u mnie wyszło. Ot taki sobie piesyńka u mego 
dwujorodnego dziadzi był. - Ma lenie zki taki, rys 
żyńki. A zły! Zły był strasznie. Ja  wtedy nie* 
wielki jeszcze byłem, musi ze czternaście, a może i

Brednie bałkańskie
Pop Kosta Marcinkowicz miał syna 

Całe miasto hulakę. ' Myim«8o *
'Pewnego razu młodzian ten wrócił Hn jl̂  

właśnie wtedy, kiedy ojciec udawał się na 
stwo poranne, . *̂*5*

„O, nieszczęsny ! — zawołał duszpasterz —. dm,- 
to tej godzinie wracasz do doimu?“

„Jakież mogę mieć szczęście — odparł mrutoi ■ 
syn — skoro już o brzasku spotykam popa?" ***

**

Gdy przyszedł dzień, w którym poszczególne lat, 
postanowiły rozdzielić między sobą wszystkie dóbr 
dziejstwa świata, zjawiły się przed obliczem Bom 
wyrażając sw oje. życzenia. **•

Grecy oświadczyli: „My chcemy mądrości",
Anglicy: „My — morza".
Turcy: „Nam, o Allachu, daruj pola",
Niemcy pragnęli pieniędzy i broni.
Rosjanie poprosili o góry i kopalnie,
— A wy naco byście mieli ochotę? — Zwróci 

się Przedwieczny do cyganów.
— O, Panie. — odpowiedzieli, —- pocfokjj 

chwilkę, bo musimy się porozumieć.
I poniewaś do dziś dnia nie porozumieli się', ufe 

dostali nic.

piętnaście lat miałem. Tylko mnie mama pierw»» 
długie majtki sprawiła. Naprawdę długie! do at< 
mych kostek! Ja  znaczy takim damskim kawale­
rem, frantem wielkim na miasto wylazłem poszlą. 
drać się. Ï po te j i po drugiej ulicy chodzę, na lodu 
patrzę . . .  myślę, jak oni dziwią się pewnie i n- 
zdroszczą, że w długich majtkach chodzę. 
Chodziłem po tych ulicach pewnie ze trzy godnny, 
szukałem człowieka, któryby na widok moich majtek 
z zazdrości pękł. Ale jakby na złość żaden tdo- 
wiek ,ani na mnie ani na moje majtki patrzać nie 
chciał. Jedna tylko dziewczyna — Tania z Sado­
wej ulicy — przez płot na mnie i na moje majtki 
popatrzyła, zaśmiała się. Z wdzięczności tak ja od­
razu w tej Tani i zakochałem się. — cały rek w*dj> 
chałem. Teraz to ja myślę, że ona nie do ntsie tak 
się uśmiechała, a śmiech jej się zrobiło z nowych 
majtek w kant zaprasowanych i z mojej miny na­
puszonej się śmiała.

Chodziłem ja znaczy po ulicach — niedu» ich 
w tem mieście było — ale póki wszystkie obchód»- 
Jem tak nogi zabolały. No myślę, trzeba iść (to 
mego dziadzi majtkami się pochwalić, da i pned 
bratem dwujoi’odnym forsu zapędzić, choć on ju* 
od roku długie majtki nosił. Zachodzę ja znac*y 
do dziadzi, otwieram drzwi ,a tu  na mnie z wielkim 
szczekaniem piesyńka ten ich, Chrabuś, _ ten rj= 
ryńiki, jak się nie rzuci, jak nie ciapnie mnie zębum 
za nową kaloszę, ja aż gwałt podniosłem..'. Na 
szczeście majcięta całe zostały, tylko na nodse ą-- 
niak wielki, aż do pierwszej dziury w majciętadi w
trzymał. A czemuż piesyńka ryżyńki mnie «kąs»- 
Nie poznał! W długich majtkach pierwszy m  
baczył. Potem, ja  jego długo gładziłem, wstyd»' 
łem, że swojego człowieka nie poznał, a oa 
tymczasem po buzińce językiem lizał. A na drugi 
dzień okazało się', że u mnie na buzińce lisaaje. 
Mama mówiła; że to od psa. Ale ja nie wiej» T 
może to i ze strachu za nowe majtki.

A ot teraz to u mnie ciekawie w y s z ł o .  Na , 

szłym tygodniu kości mnie łamać zaczęło. N«W 
grypa! Galopem gnałem do doktora: &
żarty, można zapomnieć odl niej kto ty i w  . ( 
rodem. Doktór, jak doktór — stukał, 
chał. Pyta się co boli, czy gorączka, jak 
Okazuje się, że u mnie tylko kosei łanne, 
i mówi, że nie grypa to fakt ,może reufl^ty®7 
tem młotkiem po kolanach stukał, ręce i n ** *
kręcał. „Nu — powiada — i nie rew n ^Jj. 
Długo mnie jeszcze oglądał. Nakoniec powi"jJJT 
„Zdrów pan, tylko panu ktości kości plocze . 
mieć nie mogłem... Tak on mnie wytłumaczy^ . ^  
kolwiek, gdziekolwiek może za 100 a m 
200 wiorst stąd;, mnie po kostkach j
obmywa i ludziom pokazuje. Kto, nie.w dok^1 
może Pan a  może i  Pani. Powiedww nu 
że kości człekowi zawsze łamie, jeśli W » e< ko* 
na końcu śwriata, do kaszy mu napluc 
steczki mu przemywa . «. geduk
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